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Szkolnietwo ludowe. 


Sprawa szkolnictwa ludowego dla każdego 
kraju i narodu jest zawsze swrawą jedną z naj- 
ważniejszych, którą zarówno rządy jak i społe- 
czeństwa stałe i pilnie zajmować się powinny. 

` Dla nas posiada ona szczególną nadto wagę, 
ponieważ w. specyalnych znajdując się warun- 
kach, posiadamy wśród siebie większą, niż które- 
kolwiek ze społeczeństw cywilizowanych, liczbę 
tych, którzy wcale czytać ani pisać nie umieją. 
W. znacznym stopniu nie my jesteśmy temu win- 
ni. Mimo to skrzętnie notować powinniśmy i 
zbierać wszelkie danę i cyfry, małujące obraz 
1.gtan. szkolnictwa w kraju, «aby wyciągać stąd 


odpowiednie wskazówki. i wybierać Środki do na- 


prawienia złego, . 


W ostatnim numerze , Gazety Polskiej" p. H.. 


Radziszewski podaje szereg cyfr, które dają nam 
dokładne pojęcie o tem, co u nas dla szkolnic- 
twa przez szereg lat robiono i do jakich rezul- 
tatów oświatowych kraj doszedł. Najprzód kil- 
ka ogólnych uwag, dotyczących państwa rosyj- 


ègo. | 

Skarb rosyjski—mówi 'p. H. R.—więcej loży 
na. więzienta, niż na oświatę ludu (w budżecie 
na rok 1906 zamierzono wydać 16 milionów 
400 tysięcy rubli na utrzymanie więzień, a na 
wszystkie potrzeby wszystkich szkół początko- 
wych miejscich, wiejskich i t. d.—13 i pół milio- 
na rubli). . To też nie dziw, że według danych 
spisu jednodniowego w roku 1897, bylo w ca- 
jem państwie analiabetów wśród mężczyzn prze- 
ciętnie T0 proc., wśród kobiet 87 proc., a w nie- 
których guberniach znalazło się analfabetek 95 
procent. = | 
(W Cesarstwie wszakże pozostawiano pewną 
swobodę działania organizacyom samorządu, u nas 
udział gminy Znacznie był ograniczony. Ziem- 
stwa rosyjskie skorzystały z możności zajmowa- 
nia się szkolnictwem: w roku 1908 wydały ziem- 
stwa, urzędy miejskie i gminy w Cesarstwie nie- 
mal cztery razy tyle (28 milionów rubli) na po- 


trzeby szkolnictwa, ile wydatkuje na szkolnictwo | 


ludowe ministeryum oświaty -(7,800,000 rubli). 
Stąd pochodzi, że na szkolnictwo ludowe w Ce- 
sarstwie, loży każdy mieszkaniec przeciętnie 
31 kop., gdy w Królestwię niespełna 20 kop., 
„wobec tego, że niema w Królestwie znacznej, 
bądź co bądź, rubryki wydatkowań organów sa- 
mórządu. Jednakże, gdy w Cesarstwie wydai- 
uje. jeden mieszkaniec 31 kop., na tenże cel 
ą.jdatkuje mieszkaniec Francji 1 rb. 66 kop., 
PRGIN. 2 rb. 36 kop., Prus 2 rb. 45 kop., a mie- 

saniec Kanady 9 rb. 7. kop. | 


A ąc rachunkowo odźwierciedlić napięcie 


aeon oświatowego* w Królestwie, porównać 
“y cyfry statystyczne z odpowiedniemi dane- 


A | statys | a 
t da Galicyi, iej dzielnicy polskiej, w której 


dziennik o 


Redaktor lub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 
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CINY, DPZETINSEOWY, ekonomiczny, spore) 


Rok X. 


ilercti ostrovany, 


Sroda, dnia 17 lipca 1907 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, w. Keaoza Aa 23; w Babiawiczo wp. Teniłora Minko; 


w Zgierzu, w apiace p. Paikaj 


z wyjątkiem dni 
przecież wiele bardzo pod tym względem panuje 
braków. W roku 1904 posiadaliśmy w Króle- 
stwie 1,701,706 dzieci w wieku szkolnym, to jest 
w wieku lat 8 do 14. | 
Z tej liczby tylko 306,098 (według danych, 
zaczerpniętych z centralnego komitetu w Peters- 
burgu) uczęszczało do szkół początkowych mini- 
steryum oświaty, to znaczy około 18 proc. Nie- 
mal równocześnie, bo w r. 1902, w Galicyi z ilo- 
ści 942,829 dzieci w wieku od 6 do 12 lat po- 


' bierało faktycznie naukę codzienną 748,054 dzie- 


ci czyli przeszło 79 proc., przeto stosunkowo sześć 
razy więcej niż u nas. | 
W roku 1903 wydatkowano na szkoły począt- 
kowe w Krółestwie z funduszów skarbu, gmin, 
miast, opłat szkolnych i różnych wpływów łącz- 


„nie 2,197,316 rb., co przedstawia około 20 kop. 


na jednego mieszkańca wydatkowań; w Galicyi 


zaś w roku 1900 na szkoły ludowe publiczne wy- 


datkowano 16,084,441 koron (około 6 i pół mil. 
rb.), skąd wynika, że na 1 mieszkańca przypada 
wydatku na szkolnictwo 23/, koron, ezyli około 
88 kop., a więc pięć razy więcej niż w Królest- 
wie. 
Królestwo oficyalnie posiada 3,929 szkół po- 
ezątkowych (w r. 1908), czyli 1 szkołę na 2,792 
mieszkańców. Korzystanie ze szkół jest u nas w 
większej części płatne i nieobowiązkowe, —w Ga- 
licyi bezpłatne i obowiązkowe. 

Seminaryów nauczycielskich posiada Króle- 
stwo 9, z ogólną ilością 718 uczniów. Na utrzy- 
manie tych uczelni łoży skarb 127,379 rb. (r. 19083). 


W Galicyi widzimy seminargów nauczycielskich 13 


z liczbą kształcących się 3,259 — z tego wynika, 
że w Galicyi kształci się w seminaryach nauczy- 


- cielskich 1 wychowaniec w stosunku do 289 dzie- 


ci w wieku szkolnym, czyli niemal dziesięć razy 
za mało. Zamiast siedmiuset powinny mieć: nasze 
seminarya nauczycielskie około siedmiu tysięcy 
wychowańców. 

Z ogólnej ilości kosztów, łożonych na szkoły 
ludowe w Królestwie (rubli 2,198,316), zaledwie 
499,112 rb. wydatkuje skarb, t. j. około 1/5 czę- 
sei ogólnych kosztów (okolo 4 kop. na 1 miesz- 
kańca), resztę ponosi samo społeczeństwo. lstot- 
nie, na szkolnictwo początkowe wydały (w r. 1903) 
u nas gminy 683,789 rb., miasta 731,000 z da- 
rów prywatnych otrzymano 60,365 rb., z opłat 
szkolnych zebrano 182,534 rb., oraz z różnych 


CA 


Źródeł miejscowych 39,644 rb. 


„ , Oświatą luda w Królestwie próez ministeryąm 
oświaty zajmuje się i Synod prawosławny, posia- 
dający 389 szkół z iłością 14,085 uczniów. Tu za- 
znaczyć należy wyjątkową obsługę nauczycielską, 
zapewnioną uczniom tych szkół: gdy w szkołach 
początkowych ministeryum oświaty przypada na 
1 nauczyciela 56 uczniów, w synodalnych szko- 
łach 1 nauczyciel uczy tylko 17 dzieci. 

Taki jest mniej więcej stan, według wykazów 
urzędowych, szkolnictwa ludowego. Smutne cyfry 


| 
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A | 
| nie zatrzymać nieodzownego biegu rzeczy. 


w Tomaszowie u p. Toodora Hilta. 


Zwyczsjne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonpźrelowy lub jego miajsce. 
(dla poszukujących pracy po 1 kep) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz. petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb, ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redskcya uważa Za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. | 


świątecznych, od godziny 3 — 


4-ej po południa. 
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+ —tem smutniejsze, że zgodne z istotnym stanem 

| rzeczy. ` i 

Í W chwili obecnej Polska Macierz Szkolna 

| wpływa na podniesienie ogólnego poziomu oświa- 

! towego przez zakładanie szkół i t. p., jednakże 

Í niemożliwem zgoła jest naprawianie w ciągu ro- 

| ku, a nawet lat kilku, eo szeregiem lat- zostało 

zniweczone i w zarodku zepsute. Inne oczywiście 
 osiągniętoby wyniki, -gdyby pojmowano zadania 
"szkolnictwa ludowego tak jak to rozumiał Staszic, 

| że „końcem edukacyi krajowej powinna być uży- 

teczność obywatela“. 

Niestety, rozumiano te zadania inaczej. 

y 


Cesarz Vilel [I 1 król kwari UL. 


W tak zatytułowanej książce p. Rudólfa Mar- 
tina, pruskiego radcy rządowego, który zyskał 
rozgłos publikacyami o finansach rosyjskich, mie- 
ści się dość oryginalna charakterystyka obu mo- 
narchów. - wa 
Jest to jednak głównie traktat o polityce obu - 
państw i o ich drogach w przyszłości. | 
| Z pozoru Anglia, Stany Zjednoczone i Niem- 
| cy mają, według autora, więcej wspólnego, niż 


i 
inne państwa na świecie, a wobec tego potrójny 
| ich alians bylby najbardziej pożądaną formą ukła- 
j du międzynarodowego. 
Tymczasem Anglia zawierała i zawiera soju- 
| sze i przyjaźnie wszelkiego rodzaju z wszystkiemi 
| państwami prócz. Niemiec. Czemu? Na to p. Mar- 
tin odpowiada, iż anglicy, obdarzeni intuicyą po- 
lityczną, przewidzieli dawno cele przyszłej poli- 
| tyki Niemiec, aczkolwiek ani rząd niemiecki, ani 
tembardziej naród nie prowadzą tej polityki świa- 
| domie. Polityką tą jest dążenie do pochłonięcia 
| Austro- Węgier, państw bałkańskich i państwa ot- 
i tomańskiego, tak, aby Niemcy. w przysziości były 
i 
i 


nieprzerwanem pasmem od Berlina do Bagdadu. 
Risum teneatis» P. Martins; pisze to 
jednak seryo.. Przyznaje wszelako, że polityka 
Niemiec nie jest. skierowana do zajęcia prowincyi 
baltyckich i Królestwa Polskiego, ani do wytwo- 
rzenia „łączności* z Austro- Węgrami, tem mniej. 
zaś do objęcia protektoratu nad Turcyą, lub do 
wcielenia Bełgii i Holandyi, jednakże wszystkie 
te zmiany zajdą i to jeszcze w naszych czasach, 
bo w ciągu 30 do 40 lat i nikt nie będzie w sta- 


k 


| 
| 


To jest misya Niemiec. Anglia wykryła ten 


* kierunek i natężenie przyszłej ekspansyi Niemiec, 


spostrzegając iż Niemey już obecnie czynią gwal- 
towne postępy do objęcia hegemonii politycznej .i 
ekonomicznej nad światem. Rozpoczęto więc pofi- 
tykę, mającą na celu tamowanie na każdyja kro- 
ku rozwoju tego groźnego państwa. W ten spo- 
sób powstały kombinacye sojuszów, których §pe- 
wnem ogniwem było zbliżenie angielsko: francus- 


2 

È 
|kie, a ostainiem będzie nieunikniony alians an- 
;gielsko-rosyjski. 
i Gdy państwo niemieckie dojdzie do przeko- 
inania, iż to systematyczae otaczanie zaszło juź za 
'daleko, zerwie «się wtedy i unicestwi tych z ucze- 
,„stników koałieyi, którzy są w bezpośrednim są- 
:siedztwie. 

Niemcy nie będą czekały. aż- do chwili, w któ- 
'rej koałicya będzie w tak korzystnem położeniu, 
iżby mogła dyktować warunki. 

Angielska flota może zniszczyć marynarkę i 
handel niemiecki, lecz nie na ziemi nie zdoła 
‚przeszkodzić armii niemieckiej w przewróceniu 
'Francyi do góry nogami ed kanalu do morza Sród- 
'ziemnego, od Paryża do Lyonu. Francuzi oddają 
się złudzeniu, myśląc, iż na wypadek takiej woj- 
ny, Niemcy zadowolą się inderznizacyą. Niemcy 
„obejmą w posiadanie półaccne prowincye łącznie, 
,aż pe Calais i Boulogne, a aneksya Belgii i Luk- 


jsemburgu dopełni tego zwycięstwa. Rosya, Hiszpa- | 


„nia i inne kraje, składające ligę angielska, nie 
„będą śmiały wystąpić przeciw Niemcom. 
Wielu ludzi w Niemczech. sądzi, iż wojna jest 


„możliwa tylko w tym wypadku, gdy Niemcy bę- ; 
'dą zaczepione, Niemcy. zaś same nie rozpoczną | 
ikroków nieprzyjacielskich. Nieprawdą jest, jako- | 
iby Niemcy chciały pokoju za każdą cenę; każdy ; 


miemiec pragnie wojny, skoro tylko interes naro- 
'dowy ją nakazuje. 

" Wejna z Austryą doprowadziła do Związku 
północnego, wojna z Francyą do założenia cesar- 
stwa niemieckiego-—Wojna między Niemcami i An- 
iglia doprowadzi de Niemiee przyszłości! 
| Oto teorye p. Martina. 
humorystykę. Tymczasem są.tylko odbiciem bez- 
granicznej buty, która się w iantazgi pruskiej za~ 


gnieździła. „A 


Z prasy polskiej. 


Opuścił prasę pierwszy numer tygodnika „Ży- : 
cie Robotnicze”, będącego organem polskich związ- ; | 
| ka nam w Życiu spolecznem prędzej czy później ; 
' przypaść masi, jaką juź dzisiaj, krok za krokiem, | 
Więc nie znajdziecie, drodzy czytal- : 


ków zawodowych. Wśród powodzi ukazujących 
się niemal codziennie nowych wydawnictw, mają- 
cych przeważnie charakter efemeryd, nowe pismo 
zasługuje na specjalne wyróżnienie. Obiecuje 
no zająć nową, niesłychanie ważną placówkę ży- 
cia spolecznego. Ogromny rozwój związków za- 


(wodowyeh robotniczych na naszym gruncie w oig- 
gu ostatnich miesięcy zaznacza się w sposób tak ; 


imponujący, że ezas już był wielki na powstanie 
pisma, któreby stało się łącznikiem, pomocą i za- 
Z PO POTOCZNEGO ROSA PEE E E E 


poza soi 


20) | 
M. Kisielnicki. 
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Z moich wędrówek.—Typy i obrazki. 
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(Ciąg dalszy, patrz nr. 155.) 


Był mężczyzną, był Śmielszym od panny, a | 


jednak nic nie mówił. Odczuł, że słowa są tu 
zbyteczne, dźwięk głosu ludzkiego popsułby po- 
tężny hymn natury, wolą Bożą dyrygowany. 

- Szli kilka, kilkanaście minut. 

Wpoprzek bezludnej ulicy, na samym jej 
'kofteu, stał dom parterowy; tam Julcia dążyła. 
'Porucznik nie śmiał iść dalej, zatrzymał się. Una 
poszła... j 

Znikłla mu z oczu na ganku, za progiem... 
Już jej niema! i 

Tak być nie może, 
czone... | 

Po chwili okno na poddaszu, w pokoju Jul- 
ci, otworzyło się i ona w niem staneta, 

Popatrzyli na siebie. 

On odszedł. 


to jeszcze nie skoń- 


zaplakala, 
= Porucznik obejrzał się, dostrzegi chustkę 
przy oczach Julei, przystanął pod drzewem i za- 


dumał się. Po chwili łza spłynęła po jego | 


twarzy. 


Z jednakich płakali powodów — z miłości. , 


On za szczęściem życia zmarnowanem, ona Z 0- 


bawy przed wzbudzonem w niej uczuciem, które ` 


ia yaa Ana ATS 


, Ona upadła na krzeslo pod o- , 
iknem, wsparła się fokciami o framugę 1 rzewnie ; 


ROZWOJ. — Środa, dnia 17 kipca 1907 r. 


i cheta dla tych wszystkich organizacyi. Redakcya 


dakcyjnej czytamy: 

„Rzucamy dzisiaj, bracia robotnicy, w zapra- 
cowane dłonie wasze pierwszy zeszyt pisma, któ- 
re ;będzie placówką polskiego ludu pracującego 
w jego pracach i walkach dła zdobycia lepszej 
przysziości. Pismo to powstaje z waszej woli, 
z waszych wysiłków, z waszym współudziałem. 
1 stanie się takiem, jakiem 
A że, pomimo sprzecznych prądów, jakie naród 


jakie się wśród nas odgrywają, jesteśmy wszyscy 
w głębi dusz naszych prawymi synami Polski, 
którzy dla Jej dobra w każdej chwili gotowi są 
„przełać ostatnią. kroplę krwi swojej, więc i pisma 


! 


’' źnie i 
bne. 

` Polska musi mieć lud pracujący zdrowy, sil- 
ny w dobrobycie żyjący, © przyszłość swą dbały, 
i oświecony i szczęśliwy, —więc pismo nasze do te- 
| go dażyć będzie celu i na drodze do niego %al- 
czyć z tem wszystkiem, co staje na przeszkodzie 
| do rozwoju warstwie robotniczej. Istnieje w spo- 
; dJeczeństwie naszem, jak w każdym współczesnym 
| cywilizowanym narodzie, to, eo się zwie „sprawą 
| robotniczą”: dążenie ludu do sprawiedliwszego po- 
f 
H 
| 
| 
? 
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(, działu praw i bogactw, do zniszezenia wyzysku, 
+; do wytworzenia takich warunków pracy, któreby 


! zapewniły najliczniejszej rzeszy społeczeństwa na- < 
Zakrawają one na | 


leźny jej wpływ, należne jej znaczenie, należny 
jej udział w szezęśliwości ogólnej. 


ibędziemy wszelki wyzysk i wszelką obłudę, zdzie- 


| rać maskę ze wszystkich falszywych przyjaciół | 
: luda, ze wszystkich wrogów jego podniesienia mo- | 


rałnego, ekonomicznego i kulturalnego. 


będziemy i w łonie własnem, bo dążyć mamy do 
tego, by się sami stać godnymi wiełkiej roli, ja- 


, zdobywamy. 
i nicy, w „Życiu Robotniczem” ani pochlebstw, ani 
pięknych siówek, a tyiko prawdę, prawdę i raz 
jeszcze prawdę, chociażby ona nieraż gorzką 
; była. | 
Jesteśmy organem Polskich Związków Zawo- 
| dowych, bo w tych organizacyach tkwi zaredek 
lepszej przyszłości dla warstwy pracującej. Są 


ER 


(OPONIE 


miało o szezęciu jej losu przyszłego stanowić. 
Szedł żołnierz, oficer ocknął się. 


Żołnierz sałutował, porucznik podniósł rękę, . 


| by mu odpowiedzieć. W ręku była książka... 
Przypomniał sobie o niej. Spojrzał na okład- 


| kę: „Na dnie sumienia" Orzeszkowej. 


| — Tak — westchnął piękny młodzieniec — | 


| sumienie! 
Odszedł szybko, nie oglądając się za siebie. 
| Julcia przez trzy dni nie wychodziła z do- 
| mu, w obawie przed swem nieprzepartem w gwał- 
towności uczuciem, w obawie przed poruczni- 
| kiem. 
Ale czy to porucznik? Czy ten sam, o któ- 
' rym wszystkie panie 
; mówią? | | "= 
Jej wszystko jedno, ona nie wie, czy on 


być powinien. 
stał się jej wcielonem marzeniem. 


pięknego chłopca. ' | 
Trzeciego dnia, do dobrowolnie skazanej na 


„Na dnie sumienia" Orzeszkowej. 


powiedział i odszedł. 


Z początku zliekka tylko zadygotało w Jul- | 


ci, słowo „pani* zaledwie nieprzyjemnie dźwię- 
kło koło uszu, lecz później, z każdą chwilą ro- 
| sto w olbrzyma węża, tysiącem źgdeł wypijało 
|. jej krew z serca. 

| Zazdrość Julcię trawiła, przestała być dzie- 
wicą nieskalanej czystości ducha. 

Wszystko, co zasłyszała dotąd, zdania ode- 
rwane z książek, lub chwycone kiedyś we wła- 
| sue uszy, wszystko to palącemi zgłoskami ska- 
kalo w myśli nieświadomej dziewczyny, Brakłe 


„Zycia Robotniczego” potrafi niezawodnie zadość- : 
uczynić tym potrzebom. We wstępnej odezwie re- 


Wy je uczynicie. ; 


nasz nurtują, pomimo ciężkich prób jakie prze- | 
chodzimy, pomiino bolesnych walk wewnętrznych, | 


naszego najwyższem dążeniem będzie służba Ojczy- | 
temu co Jej do* lepszego Życia potrze- | 


Tak pojętej 
: sprawie robotniczej służyć będziemy w piśmie na- : 
szem wszełkiomi siłami i całą mocą swoją. Tępić : 


Nie szczędzącć sił w walce ze złem, ścigać je | 


i panny tutejsze wciąż ; 


brzydki, czy ładny; jest takim, jakim dla niej ` 
Nie marzyła dotyciczas o nikim, on odrazu ; 


Myślami dziewczyna przywiązywała się do | 


więzienie domowe przyszedł posłaniec z książką ; 


| 
| —- Jakaś pani oddała. Jestem zapłacony — | 
| 


one terenem, na którym się rozgrywa walka z ue 
ciskającym robotnika kapitałem, walka o wydar= 
cie mu na rzecz pracy coraz większej części, tak 
| materyalnej jak moralnej. Walka to zmudna i 
dluga, lecz każde osiągnięte zwycięstwo. podwój- 
ną ma cenę: zdobyte zostało na drodze prawej, 
otwariej i uczciwej, zdobyte zostało przez nas 
samych, a mie przez różnych, obcym nam duchem 
i cełami swojemi, rzeczników. Więc udział i pra- 
cę w polskich, jawnych, legalnych i niepolitycz- 
nych związkach zawodowych uważamy za zadanie 
| pierwsze, które nas wszystkich czeka. ż 
i W.piśmie naszem uwzględniać będziemy spra- 
| wy całego ludu roboczego. Bratem nam ten, kto 
| szczerze i uczciwie . do lepszego jutra dąży, co 
| rak swych nie plami brudem i krwią niewinną, 
co o dobro własne dbając nie zapomina, że sam 
| jest tyiką cząstką wieliciej gromady: Narodu Poł-. 
; skiego. s 
: Tym zaś, którzy, choć obey nam pochodze- 
| niem, na ziemi polskiej się żywią i wśród nas. 
| pracują, bronić będziemy zawsze, jesli się do na- 
| szych dążeń i colów przystesować zechcą; Zwał- 
« czać wszędzie, gdzie się robotnikowi polskiemu 
przeciwstawią.! | | 0, 
„Życie Robotnicze” taką oto chce kroczyć 
drogą. Za robotnika uważać będzie każdego, kto 
z pracy najemnej żyje: rzemieślnik czy wyrobnik, 
handlowiec ezy ogrodnik— wszyscy jeśteśmy rów- 
ui, bo nad wszystkimi ciąży jedna bieda, jedna 
. hieraz nędza i jedno też świeci pragnienie: dąże- 
' nie do lepszego jutra”, 
Po za tem sformułowaniem zadań nowego pi- 
, sma znajdujemy w pierwszym tym numerze Ra- 
stąpujące artykuły: „Stan obecny polskich związ- 
' ków zawodowych , „Ubezpieczenie na wypadak 
` braku pracy”, „Lokaut piekarski w Warszawie”, 
| korespondencje o ruchu zawodowym zè Zgierza, 
! Radomska, Piotrkowa, Sosnowca i Łodzi, dalej 
| artykuł „W sprawie polskiego związku zawodo-. 
| wego robotników cukrowni w Królestwie Pol- 
| skiem”, wreszcie cały szereg rubryk stalych, jak: 
(Sprawy i walki zawodowe, sprawożdania związ- 
| ków, kronikę. | 
+  , Nadmieniamy w końcu, że prenumerata tego 
| pożytecznego organu, pozostającego pod. kiero- 
' wnietwem p. Gustawa Simona, kosztuje miesięcz-- 
| nie tylko 25 kop. a redakcya i administracya mie- 
: ści się przy ul. Wiodzimierskiej nr. 6. | 
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i jej szczegółów, lecz te, .które przeczuwała, star- . 
! czyły, aby się niemi truć mogła aż do zawrotu 
głowy. a. 
i — Czy oficer może być dobrym mężem? — 
, zagadnęła Julcia swoją matkę. 
j — Zwykle przed związkiem legalnym — od- 
: rzekła rodzicielka — kalają się w nieuświęco* 
| nem przez Kościół pożyciu z jakąkolwiek... U wie- 
| lu to przyjęte. Później żona ślubna nie sta- 
| nowi już dla nich tego uroku, jaki mężczyzna 
| znajduje w wspólnem połączeniu losu z kobietą, 
| która pierwsza dopiero w jego domu zamiesz- 
kała. SĘ 
— Jakto? Więc tamta także mieszkała 
w jego domu, z nim razem? — indagowała cór- 
| ka matkę. | | 
d — Tak, pozostaje zupełnie na jego koszcie, 
on jej zapewnia utrzymanie — objaśniła starsza. 
Julcia pobiegła do siebie na górę. s 
-— Utrzymanka, utrzymanka! — łamała ręs 
| ce dziewczyna. 
Słyszała kiedyś to słowo, przypomniała je 


az 


| sobie teraz. | 
Książkę, Julci książkę dał swojej utrzyman- 
| ce, a Ong, po przeczytaniu, odesłąła ja właści-- 
cielce. IE 
Daremnie w uczciwej pannie budziła się - 
godność kobieca, daremnie Julcia wykrzykiwala. 
— Ja oddałabym mu życie swoje Wraz z so- 
ba, niepokałaną, a on się kala w pożyciu z u> 
trzymanką! | 
Nie nie pomagało... Może na chwilkę, lecz 
krótkie „lepiej“ przechodziło w coraz cięższą 
recydywę,. | 
Taka to jest niezwalczona ta Wola Boża! 
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Z prasy rosyjskiej, 
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Peruszona kwestya porozumienia się kade- 
tów z październikowcami interesuje wszystkich, 
nawet Stołypina, jak zapewnia „Towariszcz*:i biu- 
rokracyę wogółe, która, zdaje się, tego połącze- 
nia bynajmniej nie pragnie. Tak przynajmniej 
można wnioskować z artykułu p. Jermołowa w tej 
kwestyi zamieszczonego w „Now. Wrem.* Jest to 
głos chyba miarodajny: wszak p. Jermołow — to 
„b. minister, członek rady państwa, leader cen- 
trum w tejże radzie. Zdaniem „Birż. Wiedom.* 
w artykule swym p. Jermołow «po raz pierwszy 
ujawnił szczerze psychologię biurokracyi», która 
obawia się konkurentów do tek ministeryalnych. 
Z tego założenia wychodząc, biurokracya przez 
usta Jermołowa maluje kadetów, jako najstrasz- 
niejszych rewolucyonistów, pokrewnych «S. D-kom» 
i «S. R-0m>. Społeczeństwo rosyjskie — zdaniem 
„Jermołowa — nie ma potrzeby troszczyć się o za- 


chowanie konstytucyi. Z prawicy nie jej nie gro- 


zi. "Natomiast grozi całości i jedności Resyi po- 
ważne niebezpieczeństwo ze strony lewiey. Wobec 
tego związek październikowców i kadetów w celu 
obrony konstytucyi nie ma najmniejszego Sensu. 
Zresztą jest on niemożliwy, bo | 
. adopóki kadeci nie wyrzekną się jednomyśl- 
nie i jawnie teraz i na przyszłość czerpania i pi- 
Cła wody z jednej studni wraz z rewołucyonista- 
mi, dotąd Rosya nie uwierzy wzerwanie ich z le- 
wieą i zwrot na prawo“. | 
„Kadeci — zresztą — są to tacy sami siewcy 
zamętu i rewolucyoniści, jak i najzajadlejsi zwo- 
lennicy skrajnej lewicy... Różnią się oni od tej 
ostatniej tylko jednem — projektem płatnego wy- 
właszczenia za wynagrodzeniem, lecz również 
przymusowego...“ = | 
„W rezultacie p. Jermołow twierdzi, że w Ro- 
syi istnieć mogą tylko dwie partye: | 
„Partya porządku, legalności i pokojowego 
rożwoju kraju na danych przez Cesarza rosyj- 
skiego zasadach nowego ustroju państwowego — 
1 partye anarchii, rewolucyi...* sa 
„| W końcu p. Jermołow uderza w surmy bo- 
jower 5 A 80 A Š AE 
„Ta Duma, “jaka jest dla Rosyi 
najbardziej. stanowczych środków dla przywróce- 
nia w kraju pokoju i porządku, dla walki z anar- 
chią i rewolłucyą!...* z 
Odprawę wywodom 
Wied.“ pisząc: 
: „Smieszną rzeczą jest negować niebezpieczeń- 
stwo, grożące konstytucyi ze strony prawicy, gdy 
pod wplywem znanego memoryału szlachty reak- 
cyjnej, dopiero co rozpuszczono drugą Dumę i zmie- 


p. Jermołowa dają „Birż. 


niono oOrdynacyę wyborczą w duchu co najmniej 


nie demokratycznym. 


SE. „Nazywać zaś kadetów rewolucyonistami, któ- 
rzy odróżniają się od skrajnej lewicy tem, że u- 
Rae R wywłaszczenie» jest to. nie rozu- 
ee f Sadetow, ani znaczenia wyrazu 
tak samo mądrze, jak zamarznięty ogień”. 

Nie chcąc dyskutować z wywodami p. Jer- 
mołowa, „Birż. Wied.“ robią taką ogólną uwagę: 

„Jeśli taką jest polityczna subtelność p. Jer- 
molowa, najlepszego z pośród biurokracji, to cóż 
„myśleć o pozostałych biurokratach? Wiedzieliśmy, 
(że biurokracya rosyjska jest straszną przez swą 
samowolę, nieznajomość życia ludu i lekceważenie 
jego potrzeb, lecz nie podejrzewaliśmy, że stra- 
szną jest przez swe polityczne nienctwo, nieuctwo 
nieprawdopodobne, nie do darowanias, 


* 


.. W piątek znowu ubył Rosyi jeden z nielicz- 
nych, nieskazitelnych działaczy społecznych. Dnia 
12 lipca zmarł w Lausannie w 47-ym roku życia 
A. A. Muchanow, członek pierwszej Dumy pań- 
Stwowej. 


Należał on do tego niewielkiego grona bo- | 


Satych arystokratów rosyjskich, którzy uczestni- 
ię? w ruchu demokratycznym współczesnym i w 
ż.zbie których byli blizcy jego kuzyni, jak ksią- 
| wa „Piotr i Paweł Dołgorukowie, Swieczyn i inni. 
| A „wię atoli dopiero w eiągu ostatnich lat pa- 
190 4 tapil Muchanow na arenę polityczną. W r. 

on to, jako czernihowski gubernialny mar- 


szał ; 
Zwola  athty, podaje petycyę telegraficzną o 


ie” zawaha” i potrzebna, 
me zawaha się nawet przed sankcyonowaniem ` 
"stenowcżych środ "a przy NRA || dący na rowerach policyanei zawiadomili prezy- 


donta o tem, co zaszło, poczem p. Fallióres po-- 


- «Płatne wywłaszczenie» brzmi. 


przedstawicielstwa narodowego, za co | 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 17 lipea 1907 r. 


naturalnie traci urząd. 


do „Związku wyzwolenia” i uczestniczy w zjaż- | 
za 65 otrzymuje z góry naganę. ; 


dach ziemskich, 


Po utworzeniu się stronnictwa konstytucyjno-de- | 


fi 
Ą 
i 
l 
mokratyezsego, Muchanow został przewodniczą- | jeszcze. 
i 
| 


cym komitetu centralnego partyi „kadetów“ i 
urzędowym jej przedstawicielem W Dumie brał 
czynny udział w wielu komisyach i był przewo- 
dniczącym w komisyi agrarnej. Należał do tych 
co podpisali odezwę wyborską. Przez śmierć 
jego kadeci stracili bardzo wiele. 


„Riecz* poświęciła aż dwa artykuły pamięci | 


zmarłego. 


Redakcya, jako wybitne zalety zmarłego, 


wylicza godną podziwu gotowość do ofiar na rzećz i 


dobra ogólnego, wdrożenie do dyscypliny partyj- 


nej i nadzwyczajną skromność. Tylko osoby, ; 
blizko znające Muchanowa, mogą dostatecznie 


ecenić wszystkie zalety tego wybitnego działacza. ; 
He utracilo wskutek jego 


Tylko blizcy wiedzą, 
przedwczesnej śmierci strónnietwo wolności ludu. 
W serdecznym nekrologu, poświęconym pa- 


mięci Mychanowa, przyjaciel jego, Rodiczew, pi- | 


sze w tejże „Rieczy”*: „Szezerze rosyjska szlachta, 


po rozwiązaniu pierwszej Dumy, przerzedziła się. 


nieco. 
cza śmierć, 
imię M. Bercensteina—aczkolwiek nie tak jaskra- 
wo0— pozostanie raz na zawsze w histotyi w związ- 
ku z-reforma agrarna.“ | 


Zamach na prezydenta: 


= Doroczne święto narodowe w Paryżu zakłó- ! 


cił zamach na prezydenta republiki. Należy wszak- 
że dodać, że zamach nie był poważny, a zakłó- 
cenie uroczystosci niedługie. | 

Gdy p. Fallićeres wracał z wielkiego prze- 
glądu wojska na Longchamps, jadąc w otwartym 
powozie z p. Clémenceau i sekretarzem general- 


nym, Lanesem, o jakie sto kroków od pałacu 
Blizejskiego przy ulicy Marigny, źle odziany 
 6złowiek w średnim wieku strzelił dwukrotnie 


w chwili, gdy strzał powozu już dosięgnąć nie 


mógł. Początkowo przypuszczano, Żó w pobliżu 
pękło koło gumowe: autómobilu czy roweru. Ja- 


lecit woźnicy jechać dalej, gdy wjeżdża! do bra- 
my pałacowej, rozłegły się dokoła owacyjne 
krzyki na cześć prezydenta. 

„ lymezasem agenci policyjni, Froliard i Bijou 
odebrali rewolwer mężczyźnie, który strzelił i stal 


obojętnie oparty o bramę najbliższego domu. Męź- 


czyzna ów pozwolił się zaprowadzić bez oporu 
do komisarza Daliroffa. Zakwitem kolejowym, 
który mu wydobyto z kieszeni, odebrano na dwor- 
cu St.-Lazare kufer jego. Nazywa on się Leon 
Maryan Maille, ma lat 41 i jest synem wieśnia- 
ka z depariamentu Eure. Służył w artyleryi ma- 
rynarki i jest kanonierem rezerwy pierwszej kla- 
sy. W końcu przebywał w Rouen, a do Paryża 
przyjechał w wigilię święta narodowego wieczo- 
rem. 

Maille twierdzi, Że przenocował w hotelu, a 
na wszystkie. pytania komisarza odpowiadał: 
«Duch pana jest za mały, by pójść za lotem mo- 
ich mysli.» W rewolwerze były jeszcze cztery ku- 
le, w kufrze znaleziono naboje. Komisarz, po 
przesłuchaniu sprawcy zamachu, doszedł do prze- 
konania, że Maille, podniecony czytaniem pew- 
nych pism, działał w imieniu własnem, bez żad- 
nej obcej inicyatywy. 

Powiedział on wogóle niewiele, lecz wyznał, 


że rości pretensye do rządu, gdyź służył w. ma- 
tynarce handlowej, a odznaczywszy się w tej 
służbie, nie otrzymał odpowiedniego wynagro- 


dzenia. Od lat czterech pracował w Marsylii i 


innych miastach portowych. Swiadkowie naoczni 
zeznali, ze Maille lufę rewoiwerową skierowali ku 
ziemi, strzelając. Powszechnie panuje mniemanie, 
iż strzelał dlatego, żə chciał zwrócić na siebie 


uwagę. 


HUMOR MARKA TWAINA. 
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| Słynny humorysta amerykański Mark Twaine 
miał już rozmaite losy w swoim żawodzie literac- ; 


kim: najpierw był czytany, poprostu bardzo czy» 


W 1905 r. przystępuje | 


d 
| społeczeństwa, 


! na wyścigi w Ascot i 
Czego sama dokonać nie mogła, dokoń- | 


Imię A. A. Muchanowa, również jak ; 


równo jego jako pisarza, jak i jego «srodowisko». 
f 
i 
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aR w tytułach zbiorowych pewnych dzia- 
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tany i nic więcej; potem okrzyczano go za ordy- 
narnego, ale teraz znowu wrócił do łask i n. p 
taki Bernard Shaw stawia go na równi z Edga- 
rem Poem, a nawet... ide pewnego stopnia wyżej 
Są jednak całe narody, całe społeczej- 
stwa, które właściwie nie rozumieją typowo ame- 


t rykańskiego humoru Marka Twaina. Tak się rzecz 
; miewa z francuzami, a i z naszym polskim humo- 
; rem, ma humor Twaina wiele sprzecznych punk- 
+ tów. 

! rozumie jakoś wcale dobrze, że nie jest to ogólno- 
{ 

j 


Jednak publiczność nasza lubi go bardzo i 


ludzki pisarz, ale typowy wytwór swego społe- 
czeństwa, który trzeba brać zawsze na ile tego 

Jeden z autorów francuskich podaje właśnie 
szereg takich «typowych» anegdot, przypisywa- 
nych Twainowi, które charakteryzują dobrze za- ` 


Oto niektóre z nich: 

Kiedy Mark Twain przybył ostatnim razem 
do Anglii, powszechnie się interesowano puharem, 
ofiarowanym przez króla na nagrodę honorową 
sprytem jakiegoś rzezi: 
mieszka, który ten puhar ukradł. Dzienniki an-: 
gielskie, które podobnie jak francuskie i amery-. 


lów numeru, podają obok siebie najważniejsze: 
wydarzenia, głosiły dnia tego swoim czytelnikom:. 


haru». MECZE 
= Wieczorem odbył się bankiet na cześć Twai- 
na, a on sam, zabrawszy głos na końcu, rożpo- 
czął w sposób następujęcy: - - f 
„Niektóre dzienniki uważały za swój 0b0- 
wiązek połączyć moje przybycie z kradzieżą pu- 
haru. To tylko przypadek moi panowie: ja wam 
przysięgam, że puhara tego nie ukradlem!” 


| <Przybycie Marka Twaina. — Kradzież pu- 


Pierwsi koloniści, którzy przybyłi eywilizo- 
wać Amerykę, mieli wiele wspólnego z pier- 
wszymi rzymianami: przedewszystkiem, że nie 
wszyscy byli ludźmi zbyt zaufania godnymi... 
Mark Twain więc, który zna historyę. swego kra- 
ja, nie lubi, kiedy jego rodacy chwalą się szla- 
ohectwem pochodzenia. j NE 

Owóż dnia pewnego kilku. takich panów 
chwaliło się -w jego obecności” arpstokratyczno- 
ścią swych rodzin. Jeden z nich pochodził od. 
takiego to.a takiego baroneta, tamten od księcia. 
Tymczasem Mark Twain milczał, a tylko coś ry- 
sował na swojej notatce. | 

— A pan — zapytał ktoś — czy pan nie ma: 
drzewa .genealogicznego? | | 
— O i owszem—odpowiedział Mark Twain —. 
właśnie je rysuję. | 
I pokazał swój rysunek: drzewo, na którego 
gałęziach chwiali się wisieley. 
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Dwie następne anegdoty miał Mark Twain 
opowiadać w towarzystwie: 

Lekarz pewnego dnia powiada do żony:.. 

-— Jestem zmęczóny, chciałbym troche się 
przespać. Jeśli kto się zgłosi po mnie, powiedz, 
że mnie niema, 

O godzinie 2 ej w nocy telefon dzwoni gwal- 
townie. 

— Nasze dziecko bardzo chore. Ma straszne 
boleści. Prosimy pana doktora, aby ‘przybył na= 
tychmiast. waz ze 

— Niema go w domu. 

— Och, co za nieszczęście! A może pani, 
ię żona doktora, wie, co się w takich razach 
robi? 

Doktorowa odwraca się do męża, który jest 
w tym samym pokoju. | 

— No, możnaby im oddać tę małą przy- 
sługę... Powiedz mi, co się daje dziecku na bo- 
leści? | 

— Dwie krople laudanum w enemie. 

Doktorowa słowo po słowie powtarza do te 
lefonu, eo jej mąż podpowiada. | 

-— Dziękujemy serdeeznie panit... 

I obie strony wieszają słuchawki, 

W pięć minut potem telefon znowu dzwoni. 
| — To my jeszcze, rodzice dziecka. Bo to 

proszę pani, my je bardzo kochamy... 
— Bardzo wierzę, ale nie rozumiem... - 
=- Widzi pani, ale przed spróbowaniem śród- 
| ka chelelibyśmy się jeszcze zapytać pami o jedną 
4 SZOCZ,. 
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— Prosze. , 
|. — Proszę nam powiedzieć: czy ten pan, 
który jest z panią, kiedy męża niema, jest także. 
lekarzem? 


. * . . , . . . s e e e e hd . . 


Pouczas bitwy żołnierz spostrzega jednego 
z kolegów, powalenego na ziemię. 

. — Granat urwał mi nogę. Proszę cię kolego, 
zanieś mnie do ambulansu. 

— Chętnie — odpowiada żołnierz i zabiera 
rannego na plecy. 

Granaty i kule padają dalej jak grad, a je- 
den z pocisków urywa głowę rannemu, czego je- 
dnak Żolnierz nie widzi. 

Nadchodzi oficer. 

— Co ty wyprawiasz! To nie pora do zabie- 
rania trupów. 

— Panie kapitanie, 
który ma nogę urwaną. 

— Nogę? Cóż znowu! 
brak! 

Żołnierz sklada na ziemię swój ciężar, spo- 
gląda ze zdziwieniem i woła: 


„to nie trup. To ranny, 


Przecież mu głowy 


— Popatrzcie się! Doprawdy głowy mu brak... | 


A on mówił, że to była nogal.. 
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2 dziedziny przepisów prasawych. 
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Z pomiędzy niewielu stosunkowo. paragrafów 
prawa ,prasowego z dnia 6-go grudnia 1905 r., 
najczęstsze zastosowanie u nas miewał dotychczas 
'w aktach oskarżenia art. 5, traktujący między 
innemi (pod lit. w) o świadomie kłamliwych wia- 
domościach o działalności rządu i urzędników 


państwowych, które to wiadomości wzbudzają 


wrogi stosunek do owego rządu i urzędników. 
We wszystkich procesach tego rodzaju za- 
zwyczaj oskarżeni redaktorowie usiłowałi prze- 
prowadzić dowód prawdy, aby stwierdzić brak 
kłamliwości, lub powoływali-się na <nieświado- 
"mość> kłamstwa. | | | 
W ten sposób dobrowolnie przyjmowano na 
siebie «onus probandi», że prokurator nie 
ma racyi, jakby wychodząc z założenia o <do- 
mniemaniu winy» (praesumptio culpae). 


Że «opus» taki ciąży istotnie na oskarżonym, | 


aznał to świeżo kasacyjny departament rządzące- 
go senatu w sprawie redaktora gazety „Siewier- 
nyje Otklitki*, Kallistowa. 

(, Kall. oskarżony był z art. 5-go o szerzenie 
świadomie kłamliiwych wiadomości o działaniach 
dowódcy artyleryi 
Siergiejewa, jak również o działaniach instytucyi 
rządowych. 
| Uznany za winnego, K. otrzymał w jarosław- 
skim sądzie okr. i moskiewskiej izbie sado- 
wej 14 mies. aresztu na odwachu. 
(|. W podanej przezeń na ten wyrok skardze 
kasacyjnej zawarte były między innymi 2 zarzu- 
ty: l) że proces wszczęto przeciw niemu bez 
skargi poszkodowanych; 2) że prokurator niczem 
nie udowodnił świadomej kłamliwości arty- 
kułów skazanego redaktora, a izba sądowa do- 
mniemała ją, składając ciężar dowodzenia na o- 
'skarżonego. 

Oba te zarzuty senat atoli uznał za niesła- 
szae, uważejąc, że skarga poszkodowanych jest 
zbyteczna (w tymże sensie wyrokowanie senatu 
zapadło w sprawie gazety „Żupieł*, opisanej 


przez nas w 2. t.) i że dla uniewinnienia oskar- | 


żonego potrzebny jest nie brak dowodów świado- 
(mości w kłameświe, a istnienie dowodów nieświa- 
domości. 
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sak się dowiaduje „Frankfurter Ztg.“, projekt no 
wej ustawy dla kresów wschodnich miał już być złożo» 
ny izbie pęńczas ubiegłej sesyi sejma pruskiego. Pro- 
jakt w sposób poufny był zakomunikowany kilku przy- 
'wódcom parti, deputowanym, oraz członkom izby pa- 
mów, przyczem okazało się, Że oprócz wolnomyślnych, 
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moskiewskiego okręgu, gen. ; 
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ROZWOJ. — Środa, dnia 17 lipca lvi r. 


politycy, stojący blisko rządu, a mianowicie członkowie 
izby panów wyrazili tak poważne wątpliwości eo do 


dlatego i ze względu na ogólną sytuacyę polityczną 
wniesienie projektu zestało wtedy odroczone. Mimo to, 
zdeje się, że myśl o wywiaszczeniu nie została zanie- 
chana: przeciwnie istnieją wskazówki, ża projekt wnie- 
"siony będzie na najbliższej sesyi sejmowej. 

UR 


„Finanz Echo“ 
skarbu sondowało w Paryżu grunt co do zawarcia po- 
życzki w wysokości miliarda franków, w celu wykupu 
drobnych pożyczek i na rozpoczęcie budowy flety. 


UG 


„Ruś szerzy pogłoską, że tworzy się nowe centrum 
parlamentarne bez udziała kadetów. Według tej guze- 
ty, centrum owe mają tworzyć partya handlowo-prze- 
„mysłowa wraz z październikoweami przeciw skrajnej 
prawicy, o czem toczą się już pertraktacye. 
CR 
„Ruś zapewnia, że Zwiążek ludzi rosyjskieh.pra- 
gnie w Petersburgu przeprowadzić do Dumy Dubrowina 
i Dezebt ego. 
49 
Wśród szlachty rosyjskiej zarysowuje się, zdaniem 
'„Kijawskoj Myśli*, coraz większe niezadowolenie ze zje- 
dnoczonej organizacyi wszechrosyjskiej i jej ideałów pom 
ltqćznych, wyrażonych tak dobitnie na zjeżdzio moskiew- 
skim. W calu. przeciwwagi projektowany jest wkrótce 
zjazd gubernialnych. marszałków szlachty. 


UD 


Od Hurki—jak donosi „Kijewskaja Myśi*—wzięto. 


piśmienne zobowiązanie o nieopuszczaniu Petersburga. 
UA 


Stołypin w rozmowie z Rodzianką, b. przewodni- 
czącym Zjazdu ziemskiego ostatniego, wyraził niezado- 
wolenie swoje, jak zapewnia „Kijewskaja Myśl* z powo- 
du krytyki; i poprawek, uczynionych przez zjazd mo- 
skłewski do projsktu rządowego reformy ziemskiej. j 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Dzierżykraja. J u - 


tro Unisława. © 
K E U A IK Tt, 
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Kompania. Dnia 21 b. m. wyjdzie kompania 
z kościoła Najświętszej Maryi Panny do Łagie- 
wnik, dziewcząt i chłopców, którzy przystępowali 
do pierwszej spowiedzi, o godzinie 7-ej i pół ra- 
no, kompanii będzie przewodniczył p. Julian Ko- 


walski. š 


Burmistrzy i prezydenci. Na mocy postano- 
wienia b. namiestnika w Królestwie Polskiem z r, 
1816 w razie śmierci, choroby, nieobecności lub 
czasowego usunięcia się od obowiązków burmistrza 
lub prezydenta miasta, pelnienie obowiązków jego 
powierzone zostaje najstarszemu, według porząd- 
ku ławnikowi. i 

Przepis ten, który posiada do tej pory moe 
obowiąznjącą jako. nieodwołany przez żadne roz- 
porządzenie, w gubernii warszawskiej nie jest sto- 
sowany i obowiazki burmistrzów w wypadkach 
wyszczególnionych pełnią urzędnicy zwykle z za- 
rządów powiatowych. 

Wobec tego gubernator warszawski baron 
Korf wydał naczelnikom powiatów rozporządze- 
nie, aby przepis powyższy był ściśle przestrzega- 
ny; naczelnicy powiatów obowiązani są donosić 
gubernatorowi w razie nieobeeności burmistrza, 
komu z ławników mają zamiar polecić pełnienie 
obowiązków prezydentów miast lub burmistrzów. 


. Komisya egzaminacyjna. W «Warsz. Dniew.» 
czytamy: „2 rozkazu Najwyższego, danego dnia 
19 maja r. b. st. st., w jesieni tego rokn w tych 
miastach, w których znajdują się naukowe za- 
rządy okręgowe, przy jednem z gimnazyów, sto- 
sownie do wyboru kuratora okręgu nankowego, 
będzie zorganizowana komisya egzaminacyjna, 
mająca na celu dokonywanie egzaminów na świa- 
dectwa dojrzałości, całkowite i częściowe, dla 
osób postronnych, to jest nie kształcących się 
w rządowych zakładach naukowych, z tem jednak, 


(aby prawidłowość dokonywania w komisyach 


iktórzy nigdy nie głosowaliby za tym projektem, nawet . 


tych egzaminów gwarantowana była dozorem ze 
strony władz okręgu naukowego i aby same 


zasady wywłaszczenia posiadaczy polskich, że głównie | 


donosi, że rosyjskie ministeryum ` 
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egzaminy nie naruszały normalnego biegu zajęć 
w zakładach naukowych. 
W Królestwie Polskiem taka komisya egza- 
minacyjna otwarta bedzie przy V-tem rządowem 
gimnazyum męskiem w Warszawie“, | 


Sprawy szkolne.  Ministeryum oświaty Za- 
wiadomiło kuratora okręga naukowego, że pry- 
watne gimnazya i szkoły realne mają prawo wy- 
dawania zaświadczeń osobom, które. żdawały 
w tych szkołach egzaminy wstępne dła watąpie- 
nia do nich, ale z jakichbądź przyczyn nie wsta- 
piły. Poświadczenia podobno nie dają jednak 
żadnych praw. | ` | 


Powrót delegatów. Onegdaj wieczorem po- 
wrócHi z Petersburga delegaci, którzy wyjeżdżali 
w.sprawie uzyskania ulg w opłacie podatków w. 
miejscowościach przyłączonych do miasta, lub też 
odmiany postanowienia dotyczącego przyłączenia 
osad przedmieścia do Łodzi. Na audyencyi u mi- 
nistra spraw wewnętrznych, skarbu oraz przemy- 
słu i handlu przyrzeczono delegatom, iż sprawa 
ich będzie załatwioną pomyślnie, 


Zebranie majstrów rzeżniczych. Wczoraj, o g.. 
4 i pół po południu, w lokalu Milera (Mikoła-- 
jewska 40), pod przewodnictwem starszego maj- ` 
stra zgromadzenia rzeźników, p. Antoniego Las- 
kowskiego, w obacności 64 członków i asesora co- 
ckowego p. Stanisława Bocheńskiego—odbylo się 
kwartalne posiedzenie. SRR 

Z przeczytanego sprawózdania kasowego prze- 
konano się, że zgromadzenie majstrów rzeźniczych 
w Łodzi posiada kapitał w sumie 11,924 rb., ulo- 
kowany w Towarzystwie wzajemnego kredytu prze- 
mysłowców łódzkich i 174 rb. u starszego majstra 


! na wydatki bieżące, W dniu wczorajszym po po- 
| kryciu wydatków pozostało jeszcze 285 rb. 70 k.; 
; zgromadzenie rzeźników rozporządza sumą 12,383 
: rb. 70 kop. | | | 


Uczniów zapisano ł6, na czeladników wypi- 
sano: Wiktora Kaczmarskiego, Reinholda Jastera, 
Leona, Kraszewskiego, Karola Passa, Władysława 
Sicińskiego, Karola Ketinera, Wilhelma Kaja, Pa- 
wła Weigelta, Jana Markowskiego, Tomasza Sa- 
para, Józefa Szymczaka, Jana Siecha, Kazimierza 
Zająca, Sergieja Konanienko, Stauisława Lelów 
skiego, Ludwika Gostyńskiego i Antoniego Nana. 

Do grona majstrów przyjęto pp. Józefa Pa- 
wiowskiego, Wiadysława Siemińskiego, Adama 
Szygendowskiego i Krygera. k 

Starszy majster zawiadomił zebranych, że ku- 
rator okręgu naukowego warszawskiego zawiado=' 
mił zgromadzenie, iż nie znajduje przeszkód w o- 
twarciu kursów wieczorowych przy szkole elemen- 
tarnej miejskiej Ne 11, dla uczniów fachu rzeźni- 
czego. l RE 
Jednocześnie naczelnik łódzkiej dyrekcyi na- 
ukowej prosi, aby zgromadzenie majstrów rzeźni- 
czych zawiadomiło go o czasie otwarcia tych kur- 
sów i przesłało wykaz kierownika ` kursami i na 
uczycieli. ; 

Zebrani po wysłuchaniu tej rezolucyi posta- 
nowili, aby z początkiem roku szkolnego otwo- 
rzyć kursy. | 


Opracowany budżet na utrzymanie karsów 


obliczono na 1440 rb. rocznie. Q znalezienie tej 


sumy wywiązała się ożywiona dyskusya. Starszy 
majster, p. Laskowski, podał projekt, ażeby wszys- 
cy opodatkowali się po dwie kopiejki od bitej 
sztuki trzody, co w przybliżenia może dać sumę 


'1500 rb. P. Zdanikowski był zdania, żeby na ten 


cel przeznaczyć sumę, jaka należy się rzeźni- 
kom od rzezni Za nieprawnie pobrane wagowe. 
Mówca dowodził, że suma ta jest tak poważną, 
iż odsetki od niej wystarczą na utrzymanie 
szkoły. | | 
Wreszcie podano trzeci projekt, ażeby od 
sztuki trzody płacić po 3 kop.,'a z tej sumy wy- 
płacać dozorcy w rzeźni 10 rb. tygodniowo, rę- 
sztę zaś obracać na utrzymanie kursów wieczo- 
rowych, wrazie zaś braków, budżet kursów do- 
pelnić 4 kasy asekuracyjnej od trzody. 

Projekt ten jednogłośnie został przyjęty. 

Na kursach, oprócz arytmetyki, języka poł- 
skiego 1 rosyjskiego, będzie wykładany język 
niemiecki i hygiena. Starszy majster prosił ze- 
branych, by do dnia 1 września przedstawili wy». 
kazy kandydatów na kursy. | 

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiono do 


omówienia kwestyi sprzedaży wędlin w sklepach 
` kolonialnych i piwiarniach. Po dyskusyj, poleco- 


"no starszemu  majstrowi, 


aby, powołując się ną - 


okólnik b. gubernatora piotrkowskiego, Millera, 
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że. sprzedaż wędlin w takich sklepach i piwiarniach 
jest zabroniona, wystąpił do władz z prośbą o 
przedsięwzięcie kroków w wykonaniu tego Okól- 
nika. 

W dalszym ciągu obrad wyłoniła się sprawa 
procesu z rzeźnią miejską, za nieprawnie pobie- 
rane wagowó. Do wystąpienia na drogę sądową 
ma posłużyć odpowiedź komitetu ministrów, któ- 
ry uznał, że pobór tej opłaty jest niewłaściwy. 

Do wystąpienia ze skargarai upoważniono 
dwóch członków cechu i sprawy ich będą prowa- 
dzone na koszt zgromadzenia. * 

` Delegaci ze strony czeladników zakomuni- 
kowali zebranym majstrom o demoralizującem 
postępowaniu terminatorów. Przy rozpatrywaniu 
tej kwestyi wyjaśniło się, że winni w tych wy- 
padkach są i sami czeladnicy. 

"W rezolueyi postanowiono, by wszelkie skar- 
gi na terminatorów, czeladników i majstrów były 
zapisywane w księcze specyałnej u starszego maj- 
stra, a na zebrantach kwartalnych majstrów i 
czeladników sprawy te mają być rozpatrywane, 
winni zaś będą odpowiednio karani. 

Stwierdzono, że. w wielu wypadkach przy 
wyjeździe z rzezni, czeladnicy pozostawiają czę- 
ści sadła, wnętrzności, które przedstawiają war- 
tość paru rubli. Do tej pory dozorca pozosta- 
wione części oddawał któremukolwiek z majsirów 
a gdy się znalazl właścieiel, odbiorca płacił mu 
za wzięty towar, w razie zaś niezgłoszenia się 
właściciela towar pozostawał u odbiorcy, Z cze- 
go ten tyłko korzystał. 
©. Chcąc uniknąć na przyszłość podobnej ano- 
malii, postanowiono, że jeżeli w ciągu trzech dni 
nie zgłosi się prawy właściciel, aby dozór od- 
bieral pieniądze i takowe wraz z wykazami 
przedstawiał na zebraniach kwartalnych. Zebra- 
ne zaś tą drogą pieniądze mają być oddawane 
na cele dobroczynne. l | 

W dniu wczorajszym z tego źródła wpły- 
nęło na Pogotowie ratunkowe 3 rb. 

W „nadchodzącą niedziełę w ogrodzie Gehliga. 
w Mani oobędzie się zabawa czeladników rzeźni- 
czych. — aa | 

„wZakończenie strejke. W fabryce S. Rosen- 
blątta, w oddziale tkackim, gdzie robota odbywa 
się akordowo, .wskutek zmniejszenia się zarobku 
tygodniowego, robotnicy zastrejkowali a to z po- 
wodu. następującego: Wyrabianiem towaru białego 
na bieliznę dla. wojsk, dotąd zajmowała się fa- 
bryka Poznańskiego, mająca do tego odpowiednie 
warsztaty. W roku bieżącym wskutek nie czyn- 
ności tej fabryki, obstalunek ten otrzymała fabry- 
ka Towarzystwa akcyjnego S. Rosenblatta, która 
rodzajem próby na 24 warsztatach zaczęła wyra- 
biać towar biały, a gdyby dobrze było poszło 
miało być 250 warsztatów. puszczonych. | 

. 4 powodu, że fabryka nie posiadała odpo- 
wiednich warsztatów i że dla tkaczy wyrób tego 
rodzaju był nowością, po obliczeniu tygodniowem 
okazało Się, Że każdy z tkaczy zarobił przeszło 
o rubła mniej, wobec tego tkacze zażądali pod- 
wyższenia płacy a nie uzyskawszy go zastreje 
kowali. 

Administrący fabryki żrzekła się tego obsta- 
lunku na rzecz fabryki Poznańskiego, która jak 
wiadomo jest jnż czynną i powróciła do swych 
zwykłych wyrobów. Wczoraj tkacze fabryki To- 
warzystwa akcyjnego S. Rosenblatta wrócili do 
pracy. | 

Z gazowni. Strejk w gazowni trwa dalej, 
przy produkcji gazu pracują saperzy. 

Strzały na ul. Cegielnianej, Wczoraj o go- 
dzinie 10-ej i pół wieczorem na ulicy Cegielnia- 
nej, policyanci posterunkowi gonili wyrostka zło- 
dzieja. W czasie pogoni jeden z policyantów dał 
w powietrze dwa strzały z rewolweru, złodziej 
uciekł, a strzały te wywołały popłoch pomiędzy 
przechodniami. 

Zawiadomienie. Korespondent głównego za- 
rządu stadnin państwowych zawiadomił w dniu 
22-im marca r. b. miejscowego policmajstra, że 
w roku bieżącym w gubernii piotrkowskiej będą 
wydawane dwókrotnie nagrody na konie; w osa- 
dzie Kłomnice w powiecie radomskim w dniu 11 
(24) sierpnia i w Piotrkowie w dniu 15-(28) sier- 
Paia, | 

Na pierwszą wystawę wyasygnowano: dla 
właścieieli źrebaków i kobył 3, 4 i 5 lat 150 rb., 
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Czych, Źrebiąt i kobyi 3, 4i 5 lat jeden medal : 


Srebrny, dwa bronzowe i trzy listy pochwalne. 
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ROZWOJ — Sroda, dnia 17 lipca 1907 r. 


Zabójstwo. Wczoraj o: godzinie 9-ej wie- 
czorem przy zbiegu ulie Zachodniej i Konstanty- 
nowskiej zabito 20-letniego Szymona Radzińskie- 
go, byłego blacharza, zamieszkałego przy ul. Ale- 
ksandrowskiej nr. 4. Radziński ugodzony ku- 
lami w piersi, padł trupem na miojscu. Zwłoki 
zabitego odwieziono do mieszkania. | 

Sprostowanie. W rubryce ofiar na Pogotowie 
ratunkowe w X 155 „Rozwoju“ mylnie wydrukowano 
że Józef Keller złożył ofiarę; winno być, że robotnica 


z fabryki A Prusaka, jako karę za pijaństwo, składa 
1 rb. | 


Ogólłnemu osłabieniu w ciągu dnia wczorajsza- 
go uległ jeden mężczyzna i jedna kobieta. Obojgu doraż- 
nej pomocy udzielili lekarze Pogotowia. 

Ataki nerwowe. Na ul Łąkowej nr. 5 w fa- 
bryce Markusa Kobna Helena Smulska, lat 17, robotni- 
ca, dostała ataku nerwowego; takiemu samemu wypad- 
kowi uległa na uł. Widzewskiej nr. 3 Maryanna Prach- 
cinska, robotnica fabryczna, lat 24. Obydwom doraźnej 
pomocy udzieltłi lekarze Pogotowia. 

Z wozu. Na ul. Widzewskiej nr, 71 wskutek za» 
chaczenia się wozów, jadących w przeciwną stroną i 
wstrząśnienia, ferman, Walenty Rosiak, ląt 49, spadł 
z wozu tak nieszczęśliwie, że odniósł złamanie kilku 
żeber. Po udzieleniu mu doraźnej pomocy przez lekarza 
 ogożoie, odwieziony został do szpitala św. Aleksan- 

ra. 


mw * . . 
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Z ostatniej chwili. 


Zgazowni. | 

Między strejkującymi robotnikami gazowni a 
jej prezesem, p. Jarocińskim, rozpoczęły się wczo- 
raj pertraktacye w sprawie zażegnania strejku. 

Na razie do porozumienia nie doszło. Ro- 
botnicy oświadczyli, że, jeżeli władze miejscowe 
uznają ich żądania w zasadzie za słuszne i przy- 
rzekną im swe poparcie, to przystąpią do pracy, 
nie czekając na wypełnienie ich żądań. 

Dziś pertraktacye trwają w dałszym ciągu. 
Wieczorem będzie już. wiadomy ich ostateczny 
wynik. | l 
Jak dotąd, w gazowni pracuje oddział sape- 


rów, przybyły pod dowództwem oficera z Warsza- 


wy, i ilość gazu jest wystarczająca. Miastu by- 
najmniej nie grożą ciemności. > 

Z liczby strejkujących onegdaj aresztowano 
kilkadziesiąt osób, lecz wskutek interwencyi za- 
rządu gazowni wypuszczono wszystkich na wol- 
NOŚĆ. 

Oprócz saperów w gazowni znajduje się od- 
dział piechoty, dowódca którego został mianowa- 
ny komendantem gazowni. 


2 WARSZAWY. 


* O język polski. | 

Charakterystyczną sprawę rożpoznawał wczo- 
raj warszawski sąd okręgowy. Przed sądem sta- 
nął wójt gminy Kaski, Jan Puchała i pisarz tej- 
że gminy, Jan Wiśniewski, oskarżeni o to, że 
w grudniu 1905 r. przesłali do warszawskiej izby 
sądowej papiery, zredagowane po polsku. Oskar- 
żono ich o nadużycie władzy. 


W toku śledztwa ustalono, że w gminie Ka- ; 
nakazująca przywrócenie ; 


ski zapadła uchwała, 
języka polskiego w biurowości gminy. 


Obrońca wójta, adw. przys. Cederbaum, dowo- ; 


dził, że wobec zapadłej uchwały, wójt nie miał 


prawa postępować inaczej, niż ona nakazywała. | 


Obrońca żaś pisarza, adw! przys. Sobolewski, do- 
wodził, że pisarz gminy urzędnikiem nie jest i ze 
względu na swój prywatny charakter nie może 
wogóle odpowiadać za nadużycie władzy. Wyrok 
zapadł uniewinniający. 


Z KRÓLESTWA. 


Telsfon przez Wisłę. Włocławek został po- 


la jednorocznych źrebaków również 150 rb., ra- | ac pasami zn podwodnego z lezącą za 
zem 300 rb. oraz dla włościańskich koni robo- . e cukrownią w Uhelmicy 


w pow. lipnowskim. 
Kara. Postanowieniem czasowego general-gu- 
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x b. plockiel ` gdy ostatni 
W. gu9: pioekiej, nieboszczyk, stosownie do brzmienia depeszy, "znaj 


bernatora, proboszcz parafii Poczesna. w powiecie: 


! częstochowskim, ks. Jan Żak, oskarżony o to, że: 


pozwolił na niesienie przez pątników prowadzo-. 


| nych przezeń w kompanii na Jasną Górę dn. 19 
; maja r. b. narodowych sztandarów polskich, oraz: 


na śpiew zakazanych hymnów, tudzież za obrazę 
słowna starszego stójkowego połicyi częstochow- 
skiej, Aleszenkowa, kiedy ten zwrócił się do ks. 
Zaka z zapytaniem o nazwisko i skąd przyszła 
kompania, skazany został, jak donosi «Gazeta 
Częst.» na 50 rub. grzywny. | 

Właściciel apieki, p. Wągrowski, oskarżony 
o to, że gdy stójkowy. Aleszenkow wraz z towa- 
rzyszącym mu żołnierzem, ukrył się przed ściga- 
jacym ich tłumem w apiece, żażądał od stójko- 
wego, aby wyszedł z lokału, skazany został na 
miesiąc aresztu. 


Minimalny zarobek. Komisya gub. do spraw 
górniczych w gub. piotrkowskiej na posiedzeniu 
w dniu 15 kwietnia oznaczyła na trzylecie 1907— 
1909, jako minimalny zarobek.dła najmitów dzien- 
nych w powiecie będzińskim kop. 95 dla męż- 
czyzn dorosłych, kop. 75 dla kobiet dorosłych, 
kop. 70 dla chłopaków od 15 — 18 lat i kop. 
60 dla dziewczyn 15—18-letnich; dla małoletnich: 
niżej 15 lat, chłopaków i dziewczyn, po kop. 39. 
Ceny powyższe, zgodnie z § 18 prawa z dnia 2 
czerwca 1903 r. o odszkodowaniu robotników za 
nieszczęśliwe wypadki, mają. służyć za podstawę 
do obliczenia wynagrodzeń: za wypadki tej--kate- 
goryi robotników. l 


Pizykre wspomnienie. Właściciel sklepu obić 
J. Piotrowskiej obok hotelu «Wiktoria» w .Czę- 
stochowie, malarz p. Sarbiewski, sprowadził ze 
Lwowa kilkadziesiąt sztuk odbitek obrazu Matej- 
ki <Bitwa pod Grunwaldem». Zamówienie połecił 
przysiać pod swem nazwiskiem do Katowice. Tym- 
czasem, jak donosi «Gaz. Częst.», komora tam- 
tejsza zlękła się przesyłki i nie:dość, że. nio chcią= 
ła odbitek wydać, lecz oświadeźyła kategorycz- 
nie, że je spali, pomimo uwagi: p. S., iż jest ro- 
syjskim poddanym i że tego rodzaju aktom samo- 
woli podlegać nie może. Paw S., nie dając za wy- 
grane, po dłuższej utarczce otrzymał wreszcie po- 
świadczenie, że wysyłka skonfiskowana. Z tempo- 
świadczeniem udał się p. S. po poradę do adwo- 
kata p. Seydy w Katowicach, który natychmiast 
wezwał komorę o wydanie skonfiskowanych.0- 
brazów, co też w przeciągu 24 godzin uzyskał. 
Tak więc strachliwa komora rada. nie rada mu- 
siała wydać rycinę, przedstawiającą kłęskę krzy: 
żaków pod Grunwaldem. 
__ Proch i dynamit. Inspekcya górnicza stwier- 
dziia ostatecznie, że w kopalni węgla <Niwka>,' 
należącej do sosnowickiego Towarzystwa, istnieją ` 
gazy wybuchające. Wobec tego, inspekcya górni- 
cza zabroniła Tow. sosnowickiemu używania do 
robót górniczych w tej kopaini prochu i dynami- 
tu, żądając zastąpienia tych materyałów wybu- 
chowych przez inne, nie przedstawiające niebez- 
pieczeństwa. eż. 

Obecnie, wskutek prośby zarządu Tow. Ssv- 
snowickiego, minister handlu i przemysłu delego- 
wał komisyę, składającą się z rz. r. st. Kocow- 
skiego, członka górniczego komitetu, uczonego, 
z rz. r. st. Szredera, profesora instytutu górni- 
czego i z adjunktą instytatu górniczego, Skoczyń- 
skiego, w celu zbadania na miejscu, 0 ile odpo- 
wiedniemi do robót w kopalni ńNiwka» okażą się 
proponowane przez low. sosn. materyały «carbo- 
nit» i «nobilit» Przyjazd komisyi jest oczekiwany 
w tych dniach. i 


Z CESARSTWA. 


Zagadkowa zniknięcie nieboszczyka. Na sta- 
cyi Kołogrzywka kolei: Riazańsko-Uralskiej, ro- 
dzina i tłum robotników kolejowych oczekiwali 
nadejścia. pociągu, którym miało być przywiezione 
cialo zmiażdżonego przypadkowo przez lokomo- 
tywę na stacyi Łopuchówka mechanika, Pawła 
Syrkina. | A 

O tej śmierci przypadkowej i o przywiezieniu- 
trupa zawiadomiono stacyę Kołogrzywka urzędo-' 
wą depeszą. WD 

Jakież było zdziwienie i przerażenie rodziny, 
wagon pociągu, w którym miał się 


, dować, okazał się pusty! 


Przedsięwzięto natychmiast śledztwo i.po_ 


6 


a Ę AH d F * è ` e 


szakiwania, rozesłano służbową okólną depeszę ; 


po’ wszystkich pośrednich stacyach: o tem zagad- | dzający więzieniem, Komar. —Z liczby napadają- _ 


LE zniknięciu, kradzieży, czy. ucieczce niebo- 
szezyka, 


Poszukiwania. niedługo jednak trwały, bo w 


parę godzin już znaleziono ciało na plancie ko- : 
iejowym, : między stacyami Krasawką i Sinieyną; | 
odwieziono je na miejsee przeznaczenia natych- | 


miast, długo jednak jeszcze potem komentowano 
ten wypadek, aż wreszcie zagadka znalazła roz- 
wiązanie w opowiadaniu pijanego konduktora pod- 
czas libacyi w SZynku. 

Rzecz się tak przedstawia: 

'Na stacyi Łopuchówka do ostatniego w po- 
ciągi pustego wagonu kolejowego wniesiono zwio- 


ki robotużka, gdzie, umieściwszy je na podź odze, 


nakryto derką. 


'W drodze konduktor, wziąwszy pasażera. na. 


<gapę> za 40 kop. do stacyi Sinicyna, kazał mu. 


wejsć do tegóź samego wagonu. 


nia brygada konduktorska, oficyalista, zdając po- 
ciąg sw6mu „następcy . z nowej brygady, zainka- 
sował odeń 29 kop., jako. połowę <gapy>, uprze- 
dzając go, 
bez biletu, który ma mu zapłacić 40 kop. przed 
stacją Sinieyno. Tymczasem pasażer, chcąc 40 
kop.. oszczędzić, nie- dojeżdżając do stacyi, nieza- 
uwążony przez nikogo, wyskoczył. Po zatrzyma- 
niu się pociągu, nowy konduktor, wszedłszy do 
ostatniego wagonu i ujrzawszy nakryfego derką 
człowieka, sądząc, że to pasażer, zaczął go du- 
sić, żądając 40 kop. Rzekomy pasażer spał je- 
dnak dalej, konduktor zaczął go szarpać, ale 
bezskutecznie. Wreszcie pociąg ruszył, konduk- 
tora powołała służba. Gdy wrócił w kilkanaście 
„minut po swą zapiatę i znów wziął się do bndze- 
„nia, spostrzegł, 
Jdetnyj* nie żyje. Przerażony, nie wiedząc, jak 
(wyjść z kłopotu i obawiając się móżliwych posą- 
dzeń i odpowiedzialności, ujął trupa za nogi i 
wyrzucił go na plant w biegu pociągu. Dopiero, 
„gdy na stacji Kołogrzywka podniesiono alarm, 
„że nieboszczyk „zginął, 
"mykkę, lecz milczał. ` 
Dopiero "nazajutrz, 
'dnia, podczas uczty w` traktyerni, 
kieliszka, opowiedział niefortunny sprawca o po- | 
izbyeii się „pasażera. 
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Petersburskiej Agėncyi Telegraficznej 
i własne. 


korzystając z wolnego 


Minister skarbu uznał ; 
winnic 


Petersburg, 16 lipca. 
za możliwe nadać prawo  właściciełon 


sprzedaży win krajowych w całem państwie, na- 


wet w sklepach monopolowych. 

Petersburg, 16 lipca. Wniesiono do apro- 
baty rady ministrów opracowane przez ministe- 
ryum skarbu projekty w sprawie ułożenia budże- 
tu państwowego dochodów i wydatków na r. 1908. 
"Minister skarbu obowiązuje się projekt budżetu 
dochodów i wydatków w r. 1908 z memoryałem 
przy nim przedstawićdastytucyom prawodawczym 
114 listopada r. b. Wobec niemożności zatwier- 
dzenia budżetu 1906 r. w porządku ustanowio- 
aym do 15-go stycznia 1908 r. niezbędne dla 
wiadz kredyty będą otwierane na zasadzie art. 
216 praw. zasadniczych wedłeg preliminarzów 


tymczasowych rozchodowych na każdy miesiąc 


„osobno. 

Aleksandropol, 16 lipca. O godzinie 2 min. 
30 w nocy b. gnbernaior kutaiski, Alikchanow, 
powracał z klubu pułku kabardyńskiego w po- 
| wozie w towarzystwie swojego Syna oraz żony 
i córki generała Glebowa, 
iwizyi piechoty, Na ulicy Bebutowskiej niewye | 
ikryci sprawcy rzucili dwie bomby pod powóz. 
Zabici: general Alikchanow, generałowa Glebowo- ; 
wa i woźnica, ranieni:; syn Alikchanowa i córka 
Glebowa. 


Tuła, 16 ów: 
„snej Polanie są fałszywe. 
jest, zdrów. 

Sumy, 16 lipca. 
(czów rzeki wylały. Sianokosy i ogrody zalane 
(wodą, 


Pogłoski o wypadku w Ja- ; 
Hrabia Tołstoj żyje i 


Gdy pociąg Sta- | 
nai na stzcyi węzłowej Atkarsk, gdzie się zmie- . 


że w. ostatnim wagonie jedzie pasażer: 
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że domniemany pasażer „bezbi- | 


konduktor zrozumiał o- 


pod wpływem. 


naczelnika 20-ej dy- | 


Wskutek ulewnych  desz-' 
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jachty Cesarskie: 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 17 lipca 1907 r. 


Ufa, 16 lipca. Odebrał sobie życie zarzą- 


den tylko zdołał zbiedz. 

Petersburg, 16 lipca. Wytoczono proces kar- 
ne 'przeciw redaktorom pism „Ruś ”, „Birżewyja 
wiedomosti” i „Petersburskij listok” za pomiesz- 


| czenie świadomie kłamliwych wieści o czynnościach 
| administracyi więziennej. 


Petersburg, 16 lipca. Na posiedzeniu komi- 
syi mieszenej,;pod przew odnictwem naezelnika głów- 
nego zarządu podatków niestałych, przyjęto opra- 
cowany przez ministra skarbu projekt opedatke- 
wanta- siły elektrycznej igazu oświetlającego. Nor- 
mę podatkową od. siły elektrycznej okreśłono na 


| 2-kop. za kiłowat>=godzinę. 


Kijów, 16 lipca. W powiecie czerkaskim 
niepamiętny huragan i ulewa zniszczyły ogrody i 


'zasiówy w polu: w trzech wsiach Młyny zbu- 
"rzone, zginęło mnóstwo bydła i ptactwa. 


Krozezłtad, 16 lipca. 

„Aleksandrya* 

raz torpedowiec „Rjanyj*. | 
Ktoneztad, 16 lipca. 


Wypłynęły na morze 
i „Carewna* o- 


Z Libawy przybył pa- 
rowiec niemiecki „Stefan*, który dostawił kabel 
podwodny, przeznaczony do komunikacyi tele- 
graficznej pomiędzy Petersburgiem a Kopenhagą. 

Ryga, 16 lipca. Zamknięto tu zjazd młynar- 
ski. Wobec zasadniczego zaaprobowania przez 
rząd sprawy wykupu młynów skarbowych przez 
dzierżawców, wyznaczona będzie osobna komisya 
szacunkowa, złożona z przedstawicieli ministe- 
ryów skarbu i rolnietwa. Zjazd uchwalił ezynić 
starania o zaliczenie do komisyi także przedsta- 
wicieli młynarzów. Zjazd uchwał równieź zało- 
żyć w Rydze osobne biuro centralne informacyjne 
do nabywania części składowych i aparatów mły- 
narskich oraz do sprzedaży mąki. 

Paryż, 16 lipca. Do Brestu przybędzie dy- 
wizya floty japońskiej, która spotka się z dywi- 
zyą fioty amerykańskiej, odpływającą z Brestu 
d. 25 b. m. Na cześć japońskich i amerykańskich 


oficerów i marynarzy a morska urządza . 
uroczystości. 


16 lipca. Ministrowie spraw za- 


Raconigi, 
austryacki hr. Aerenthal i włoski 


| granicznych: 
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lewy Pret irystąpił Z E Łąki zalane. 


Aleksandropol, 17 lipca. W czternastu wsiach 


; cych na stacyę pocztową. gatkińską ujęto trzech , grad siłnie uszkodził sasiewy. 


, bandytów, czterech podczas pościgu zabito, a je- : 


Gzerników, 17 lipca. Niedaleko stacyi Kono- 
top zabito żandarma. j 
Piatigorsk, 17 lipca. Minister komunikacyi, 
obejrzawszy wszystkie grupy mineralnych źródeł,’ 


wyjechał do Baku. 
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4 Tittoni przybylitu w towarzystwie posła austrya- | 


| cko-węgierskiego hr. Lutzowa i niezwłocznie u- ; == 
"dali się do re zydencyi króla. 


Tokio, 16 Jipca. Przedstawiciele różnych 


| Bicznych środków do Korei wobec jawnego naru- 
"szenia przez nią konwencyi o proteżioracie przez 


| wydanie delegacji na konferencyę pokoju w Hadze. 


Sprawa konfliktu ze Stanami Zjednoczonemi zeszła 
prawie zupełnie na plan, dalszy. 

Waszyngion, 16 lipca. Dwóch japończyków, 
aresztowanych w Kalifornii z powodu podejrzenia 
o szpiegostwo, uwolniono, gdyż nie wykryto o- 
znak przestępstwa w ich czynnościach, 

Boston, 16 lipca. Katastrofa na pancerniku 
„Jerzy” nastąpiła od wybuchu prochu, do którego 


wpadła Zapówaić iskra z komina. Pancernik pozo- ; 
stal nieusz. Kodzony, Ucierpiały tylko wieże od o- $ 
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Bóstón, 16 lipca. Z pomiędzy ofiar na pan- 
cerniku „Jerzy”, zmarł w nocy porucznik i trzech 
majtków. Sześciu majtkom grozi niebezpieczeństwo 
smierci, ; 


DZIENNE. 

Jarosławl, 17 lipca. We wsi Tułupowo wy- 
kryżo doskonale urządzoną prac ownię falszywych 
srebraych monet, 

Jarosławl, 17 lipca. 
Wołgi, 
normę. Zatopione zostały składy towarów w przy- 
stani. Większość towarów uległa zniszczeniu. 

Czernihów, 17 lipca. Padal ogromny deszcz. 
` W kilku miejscowościach woda zniosła budynki; 
trzech ludzi utonęło, oraz mnóswo bydła. 

Tuła, 17 lipca. W powiecie bielawskim grad 
wytłuki 1,500 dziesięcin zasiewów.  . 

Gżatsk, 17 lipca. Ulewa zatopila pola, łąki | 
i ogrody. Rzeki wysziy Z brzegów; mosty Zerwa- 
ne. Na zebraniu włościan w celu dokonania wy- 
borów. przedstawicieli do ziemstwa, 


żadnych urzędów. 
Połtawa, 17 lipca. Z powodu niezwykłej u- 


Nastąpił drugi wylew ; 
woda podniosła się na ośm łokci ponad ; 


wybrano 9, 
przeważnie włościan, nie zajmujących dotychczas i 


i 


l 


Bey t aram WBA OPN ASE ND ERA A TA 40 AT EARR A A EER YI 


45 
: grup izby wyższej poczynili margrabiemu Sajonyi į 
przedstawienia o konieczności zastosowania ener- | 5% 


, włącznie pod literami I. B. H. 
- ra Ogloszeń w Warszawie, 


Srietiensk, 17 lipca. Woda ne Szyłce stale o- 
pada, Poniżej Srietienska, niedaleko osady Szył-. 
ka już drugi tydzień palą się tundry, pożar przy- 
biera coraz większe. rozmiary. | 

Sewastopol, 17 lipca, Do Tendrów przyszedł 
praktyczny oddział admirała Cywińskiego. 

W nocy szalała burza. | 

Pokrów, 17 lipca. Wobec tego, że robotnicy 
fabryki Morozowa Oriechowie-Zujewie nie chcieli 
przystąpić do pracy, fabrykę zamknięto na czas 
nieograniczony. 

Haag za, 17 lipca. Trzecia komisya Konforeneyi 
na ogólneim zebraniu przyjęła wniosek 0 Stos0- 
waniu genewskiej konwencyi podczas wojen mor- 
skich. 
Brakgela, 17 lipca. Odpowiadając na inter- 
pelacyę z powodu wiadomości, jakoby Venezuela 
nie zgodziła się na decyzyę polubownego sądu. 
w Haadze, przysądzającą podlanym belgijskim 10 
milionów franków, minister spraw zagranicznych 
potwierdził tę wiadomość, oraz zapowiedział, że 
rząd przedsięweźmie odpowiednie środki w o= 
bronie interesów Belgii. 


. Raconigi, 17 lipca. Ministrowie Aerenthal i- 

Tittoni po przyjeździe do Raconigi byli przyjęci 
przez króła. Po audyencyi król z Aerenthalem . 
udał się samochodem na krótką wycieczkę. Po- 
wróciwszy do pałacu, Aerenthal został przedsta- 
wiony królowej. Po śniadaniu w ścisłym kółku 
króla Aerenthal wraz z Tittonim udałi się do 
Turynu. 
Paryż, 17 lipca, Prezydent Fallieres wypra- 
wil obiad na cześć amerykańskiej eskadry, znaj- 
dującej się w Brest. Prezydent Fallieres, oraz- 
poseł amerykański White, wygłosili toasty, w któ-. 
rych stwierdzili przyjazne stosunki między Fran-/ 
cyą a Stanami. Zjednoczonemi.. 


Giełda warszawska. 


osad 


izad. [ofiar || tran. d._|Jofiar. || trau. tran. 


renta EM + e » » e |7160 70.60 71.10 
5% pożyczka wewnątrzna z 1905 r. ||93.09 || 92.00 || —-— 
ży z > r. ||87.85 ||86.85 || —.— 
thg listy ziemskie „ . . 88.00 || 87.00 || 87.40 ` 
4% listy ziemskie - . 80.60. || 79.60 | —-— 
5% listy zastawne m. " Warszawy | 88.10 JRE 87.60 
4:[2% ” ”» Ład ' 82.75 31.75 82 80 
5% ń » » Łodzi - EL aan | da toć | aaa 
t 4t 12% BN ea e Rawy a mm 
Akcye | Banka handlowego. w Łodzi am | | m ma 
Pożyczka premiowa I-ej emisyi -|j 350 | 340 |—-— 
» I-ej emey - h 247 | 237 || —— 
s szlachecka . . + © > || 222 || 212 |—— 
Lilpopy -e.s eea 8 e — * | ||=— || 4924 
Radzki s a is 6 * 0.0 o » o s» mrar || m mma 380 
| Starachowice =- + > s's eoe e == || = || — >» 
„Patiłowskie +. . . a. e oca "|| e" m veee 96 
Czaki na Berlin + + » * » * > | Ja aa 
Gielda petersburska. 
(Tel. wł. „Rozwoju“). 
Renta państwowa 70 auia 
D | | 


£ 1147—5 
potrzebny jest | 


używany w dot: stanie o , powierzchni 
ogrzewalnej 40 kw. metr. i ciśnieniu do 
6-ciu atmosfer. 

Oferty, tylko piśmiennie, najdalej do 22 lipca 


do Krajowego Biu- 
REPER 116. 


>, 


kz IE. Adress 


Łódź, Piotrkowsk 
Kajuty na wymaganą ilość esób. ga 


» Wystrzegać się małoznaczących firm. 


Mamy zaszczyt Zakomunikować Sz. Publiczności, 
© przy ulicy P:OTRKOWSKIEJ N£ t94, dia wygody życzących jechać za ocean 


o S * © p oe 
- Biuro Tanich i Szybkich Podróży. 
- AF” Sprzedajemy szyfskarty przez 
Hamburg, Bremen, Rottermam, Antwerpię, jak 
„również bilety kolejowe do wszystkich Fi 
| miejscowości Północnej i Połuda. Amóryki. 


ROZWOJ. — Sroda, dnia 17 lipca 1907 r. 


Fat 


wać 


iż z 


1* lipca 1907 r. wydaliśmy i wysłaliśmy naszym odbiorcom nowy cennik na | 


"SZKŁO TAFLSWE (okienne). 


> i ; ‘Odbiorcy zaś, którzy takowego nie otrzymali, a otrzymać mają życzenie, ze- 
chey zawiadomić nas o tem. Rus. Tow. bezimienne przemysł. i hładl. dawn przed- 


sięb. Emila Haeblera; oddział: huta 'szkłana „Kara i „Hortensya* (dawniej 


Piotrków. (zub). 


Zatwierdzone przez Ministeryum skarbu 


- obok sali koncertowej 


"W 
se: 


| niesione zostąły 


©. W ŁODZI. 


Zawiadamiam Szan. Publiczność miasta tutejszego i okolic, iż 
utrzymywane przezemnie „Kursy | 
do nowego lokalu na ulicę 


Vogla (przystanek tramwajowy). 


Anna) 
„1185-1 


eskie i Żeńskie 


"Prywatne Półroczne Kursy Buchalteryjne 


Buchalteryjne' prze” 


S 9 


| W nadchodzącem półroczu, niezależnie od istniejących już kur- 
sów wieczoruych, otwieram także kursy dzienne, na których 
jak Da wieczornych wykładane będą następujące przedmioty: any te 


metyka 


kamdlowa, buchaiteseya pojedyńcza, po- 


„dwójna czyli włoska i amerykańska w zastosowaniu do 
różnych branż handlowych, korespomdemcya polska, rosyjska, 
niemiecka, francuska i angielska, języki nowoczesas, pra 


wio handlowe, ekonomia 
fia i sztuka pisania na maszynie, 


polityczna, stemsgeafia, kaligra- 


Wykłady rozpoczną się i4-g6 Sierpnia r. b. 
Informacyi udziela i zapisy przyjmuje włącznie do wyżej ozna- 
czonego dnia kancelarya na kursach dzienaych: wo Wtorki, 
Srody i Czwartki od godz. 9 — 10 zrana i od 27/4 — 4 po południu; 
zaś na WiGczonmyci: codziennie od podz. 7—9 wiecz. 
Zarządzający kursami 


J. Mantinband. 


UWAGA: Uprasza się o wczesne zapisywanie się na dzienne 


kursy, aby mieć możność 
trzebnych porządków administraeyjnych. 


Potrzebne zaraz 


3 lub 4 pokoje 


zwygodami. Oferty z ceną: Biuro Ungra, 
płakac di SO 
RRC O 


Bardzo rzadka okazya! 

— Bez konkurencyi ! 
SKLEP spożywczy, wyrobiony w do- 
drym ie sa powodu choroby wła- 
ściciela do sprzedania tanio, aby Zaraz. 

Zachodnia 63. 1140-—38-1 


zaprowadzenia w porę po- 
1131—d1 


ALEKSAADROWSKA KASA POSAGOWA, 


W niedzielę dnia 8/21 b. m. o godz. 1 
po poł. w szkole w osadzie Alekssndro- | 


| 
| 


wie odbędzie się ogólne xebranie 
członków Aleksaadrowskiej Kasy Posa- 
gowej. W razłe nieprzybycia wymaga- 
naj przez ustawę liczby członków, ze- 
branie odłożone zostanie do dnia 15/28 
b. m. Przedmiotem obrad będzie ugo- 
dzenie stę i ukończenie spraw sądowych 
z byłym zarządem. Na zebranie wpusz 
czeui bądą tylko ci członkowie, którzy 
okażą książeczkę członkowską lub for- 
melna plenipotencyę. Zarząd. 11503 


a AE ISI, Biuro 
s, Wszelkie informacys bezpłatnie. 
—— Wystrzegać się agentów. —— 


KSI 


dniem 15 lipca r. b. otwarte zostało 


Najlepsze pospieszne okręty! | 
borowa polska. — Informacye udziela bez- i A 
łatnie Biuro Tanich i Szybkich _ I | 
Podróży, Łódź, Piotrkowska X 19L | RE 


y 


pi 
y 


KORCIE IDT AER T AA 


sesaman AOI RREA a- = 
KE DIREA Ee Eai i i Ororen g 


Podróży. 


1151-6-1 


nieo 


Kuchnia wy- 


| magazyn ubiorów męskich | 
| R. EIGHBAUM | 
| 16 SCHULZ Ę 


113. hikoia 13.1 
| Poleca na sezon letni 
| WIELKI WYBOR: 
| Marynarek alpagowych 
a od 5 rubli. 
Ubrań marynarkowych 
od 16 rubli. 
Paltotów letnich 
od 17 rubli. E: 
Spodni z dobr. kamgarnu | 
od 4 rb. 75 kop. 
Kamizəlek sztucz. 
od 4 rb. 50 kop. 
Ubrań uczniowskich 


od 6 rubli. 
etc. etc. etc. 


| Zupełna gwarancja za doskonały krój. | 


Sacz 


Dnia 10 b m. zaginął | 


yŻ a 

ponter, maści żółtej, na lewe oko ślepy. 
Uprasza się o łaskawe zawiadomienie 
portyera w Widzewie, fabryka Heinzla 


i Kunitzera. Znalazea otrzyma 5 rubli 
nagrody 1135—3-3 


FABRYRA , 
męzkiej i damskiej bielizny 
także płócienne towary i gotowe 
fartachy w rozmaitych deseniach 


poleca | 
Józef Eger, Lód, Glówna Il. 
Sprzedaż hurtowa. 1001-33 


N A U CZYCI EL do egzaminu 


na Świadectwo nauczyciela elementar- 
nego, oraz do niższych klas gimnazyum. 
Konstantynowska 59 m. 14, od 1—3 po 
poł. 990—12—12 


KUPUJCIE! 


najlepszy krajowy lepki PĄPIER 
ma MUCHY 


przygotowuje 


BH Kajś tu wioz HH 
Dostać można wszędzie,  1018—5-4 


my powodu skończenia sezo= 

| mu — wyprzedaje w stylu 
Żakopiańskim GUNKI, SER- 
DAKI, PELENRYNY u CZAPE- 
CZE! dzicinaa po bardzo Zniżo- 
Í żonej cenie. PRZEJAZD poczta głó- 
t wra M. 10, Lipińska. 1010—3—3 


RY 2 
„S8 A 
va pią z jji z PE) 
Wa PTE ET OREIRO WZA X PZŻ TRY DZI ZOO OW POZEZDRZE Ż RAP AŻ E PURE n a ZAC A 
TERR e EE LZ ATE ETAT 


za ERETI M z 5 ETM y PRR y L T ILANG 
x r „ZEK PE AP P PSZ AE TDM PNE RYGA ZZUK PODDA EZO E S DEE ETET BRE EATE KO KTK DRE ZOO EKO 
A P = TOITE SEA T EIO WEIR Z ET OCZNE A OOOO ZACZ YE WC O Z RZEZ EE t ; 
OE AE PERE TEETETTIIN PEO PE EATA ATA E EATE s a e j że 
$ 


LJ 


IA NI 


poz RA PAT 


(Eril, Jantnarkt lytoża | 


SZaWwska. 


a ULICA PRZEJAZD M 19, | 
|||  Egzystująca ed iatiówkadzi © 
| pracownia haftów — 156: 
|| i znaczenia bielizny 


D MEZDRIWICZOWEJ 


„ulica Przejazd Ne 12, m. 14, 
w. podwórzu, w oficynie, II piętro, 


przyjmuje wszelkie robótywzakreś ` 
altu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach. 
Przyjmuje się uczenice. 


ULICA PRZEJAZD MW 12. FR 


M w OFICYNIE 2-gie PIĘTRÓ 


Wszystkim przyjezdnym 


. połeca się 


g . 
pod. „ZŁOTYM JELENIEM* ON | U 


s , Egzystująca od.roku 1495. ` ` , 
i Przystanek tramwajów, đążących- do4j 
: “królewskich klinik | 
| BG" Wysyłka po za miasto. TTE 
|| Można porozumiewać się po polsku: if: 
| i po rosyjsku. 982--d ił 


oszenia. 


AAA, Frecemnia_ sorten, spódnie.t 
PRF bluzek. Wykonczańie. staran-. 
ne i punktualne. Mikołajówska ur. 35, 
m. 11, prawa oficyna, IL piętro. _ 357445 
Niemka, świeże przybyła—poszukuje 
A. miejsca. Piotrkowska 92, Bia 
uczycielskia, s E 3 
M4 człowiek z ukończoną krajową 
szkołą tkacką w Krośnte (Galicya), 


Drobne: 0 


|| Obstalunki Wwykonywują się podług | z dobremi świadectwami, znający ra- 
najnowszych fasonów. . g ; chunkowość przemysłową, poszukuje ja- 
ROBOT A | kiegokolwiek zajęcia. w tkactwie lub in- 
nem przedsiębłorstwie  przemysłowam,i 
NAJSTARANNIEJ pat Szczubiał, ul. św. Luizy nr. .63,: 

, i „OGZ. 45.9 

WYKONANA. 172153, 


(Qgsrodnik, kawaler w średnim wieku, ' 
poszukuje zajęcia, wymaganła skrom-: 

ne. Przez Tuszyn Górki Małe. 1768-2-2 
potrzebny chłopiec do zakładu  iakier- 
niczego, Rozwadowska nr. 6 176422 
potrzebny, chłopiec do terminu do Za-: 
kładn ślusarskiego, ul. Południowa 
nr. 21. | 1771—3—1 
Pokój ładnie mebłowany do wynajęsia. 
Oferty nadsyłać do Admin. „Rozwoju“ ` 
pod „T. 30*. -1774—8—1 
pokój i kuchaia, ewentualnie tylko ku- . 
chaia z wygodami do wynajęcia ko-- 
biecie lub małżeństwu z obowiązkiem 
sprzątania mieszkania. Oferty nadsyłać: 
do Adminisir. „Rozwoju* pod „R K^. 
1775—2—1. 
[Potrzebna panna z kaucgą ao skiepu, 
monopolowego. Zawadzka 8. 178122 
Potrzeba! chłopcy ao ślusarni. Ul. Za- 
< katna nr. 62. tTa 
ubiekt potrzebny do zakładu fryzyer- 
skiego T. Jakubowicza, ul. Benedykta 
nr. 1. 1761-2—2; 
Sklep z piwiarnią w dobrym. punkcie: 
do sprzedania. Wiadomość w Admini=: 
stracyi „Rozwoju“, 1785—22. 


rdn aa 


gesia paszport na imię Filipa Feliga, 


wydany z gminy Chodaków, gub. war- 
| -1758—3->3: 
gae pokój do wynajęcia, umeblowany. 
z całodziannem utrzymaniem, dla jed-; 
nego lub dwóch panów. Dzielna nr. 40: 
m. 1. 1655—10:7 ; 
fg ać paszport, wydany z m. Ozorko=; 
wa. pow. łęczyckiego, na imię Franci; 
szka Marcinkowskiego. 1789->3—2 
Ze paszport, wydany Z m. Łęączy= 
ca, na imię Wincentego Babki. ` 
: m 1763432, 
gainea karta pobytu, wydana z gminy: 
Nowosolna, na imią Franciszką Szym; 
mańskiego. 1166—3—24 
dolny subiekt feleżerski potrzebny BA" | 
raz, za dobrem wynagrodzenień. | 
6 5. 177 


8 


Dr. Wład. Schoeneich 
Lekarz szpitala Anny-Maryi dla dzieci 
choreky dzieci 


mieszka WIDZEWSKA 86 


naprzeciwko ogradu Mikołajewskiego 
przyjmuje: od*8—9'rano i od 4—6'popoł. 


= m 483-—1-40 
Dr. Kaufman 
na ul. Piotrkowskiej nr. 84.33 


mieszka obecnie 1132 
. Lekarz szpitala Anny-Maryi 
Dr. Ark. Goklenbarg 
ul. Widzewska 106A (koło Głównej) 
choroby dzieci i wewnątrzne 


Od g. 1-ej do 2-ei i od 6 do 9-ej wiecz. 
w niedz. i święta o 8-ej rano. 205—r-62 
| ACO AE ZE CZOP CE EE CRO OEB EYE SE PAZ AEC DRACO 


Dr. med. W. KOTZIN 


ul. PIOTRKOWSKA 71 
Chorsby serca i płuc, 
przyjmuje analizy plwociny, moczu, krwi, 
wydzielin ropnych i t. d. 876-1 
od godz. 9*/5— 104, i od. 4—6, 


Or. Feliks Skusiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 
| Amcieczeja 13, 


Przyjmuje od 4—8 wiecz. W niedziele i 
święta od g. 10 do 1 po poł. 5074416 


Choroby skórne; weneryczne 
i meczepiciowe, 
Przyjmuje od godz. w—1 r. i od 6—8 w., 
paiiie od 5—6 popoł, w niedziele od 9—1 
r. t od 3—6 popoł. ~ 1420r387 
„. Wica Poludniowa Nr. 2. 
Gabinet lekarski dia chorych 

WENERYCZNYCH i SKORNYCH 
-D-ra B: HMargudiesa 
K Piotrkowska 115. 

Przyjęcie od 10—1 i od 5—8 wiecz; . 


w niedz. i święta od'10—1 i od 5—67/, w. 
-". Porada. 50 kop. 486—T-35 


choroby weneryczne i skórne 
| Nawrot Kr. 2. 

Przyjmuje od 8—11. i do 6—8 po poład. 

panie od 5—6. 637r320 


Dr. JELNICKI 
ZE ul. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 
SOMA moczopiciswe, 

Od 8—10 rano, 5—8 po pol, w niedziele 
łświęta 9—12 rano. ` 1463—r-227 
Osiedliłem się w tutejszem mieście jako 
specyałistn chorób skórnych, wenerycz- 
- nych, płełowych i chorób włosów. Przyj- 
- mają codziennie od 8 do 1 w południe 
-iod 4 do 8 po poł., w niedziele od 8-ej 
` do l-ej rano i od 4 do 6 po poł, 


Dr. B. Ra gt 
Aż ul. Średnia Nè 5. 149:102 
Choroby weneryczne, 
noczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
|. (obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 9—1 i od 6—9, dla dam 
0d.5—6 po poł. W niedziele od 9—1i 
.0d:3—6 po poł. | 1141r102 


Dr. Józef Michalski 


| | RRC 
rzeprowadził się na ulicę ` 

8 = PIOTRKOWSKĄ 132 
przyjmuje od 9-ej do 10-ej rano i od 

4-6j do 7-ej po poł. 1467-r94 


© W _tłoczni «Rozwoju», Przejazd 3.8. 


a) SEZ TERETERE MEK BOZE EZ A AETA 


i 


Pk i 


M 70 m.6. 
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w m > Nr taa at Hn iE DESCE PAARS A arD NA, 


1 
H 
Š 


Banik FE MP A BEE OE IS TETAS SEE EOAR FEGE 3 


_ ROZWOJ, —-Sroda, dnia H75lipca I90T:r. 


Dr. L. KLACZKIN 


Konstantynowska 11. i 
„Choroby dróg moczowych, skór- | 

ne i weneryczna, i. 
Przyjmuje od g. 8'/3-—1 rano i od 5—8, 
panie od 4—5. 1070—r-85 


| 
1. RAZA | 
Dr. Leon Szayerowicz | 
POWRÓCIŁ. | 
Choroby kobiece i akuszerya. 
| 


Ji 


| 1140:2 
W czwartek 18 lipca 
pierwszy występ 


olskiej oryginalnej trupy „0 Ammersee r", 
śpiewy, muzyka i tańce. 


„ D. Miurtaler z”Śraz. 


Dyrektor Frydrych von Frankensłein, 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Wejście 20 i 10 kop. 


ROZWADOWSKA Nr. 4. ii 
Przyjm. od 9—10 r. i od 5—6 p p. 11534 4 


Dr. med. Zygmunt Gole | 
CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE ; 
przeprowadził się è 

na ul, PIOTRKOWSKĄ 86 m. 6. 
Godz. przyjęć cd 8—10 r. i od 5—8 w., i 
dla pań od 10—11 r. 1145—10—1 j 


De. HENRYK TRENKIER 


erlitza WADA ać LIE k) 


8 | i | i . . 5 | można „tylko TORN SE = a 
| Języków nowożytnych ie tioin, "yta i iu Q 
ER Mme” gdy dane języki badą wykładane przez 


dup” osoby należące do danej narodowości. 
Więc: język niemiecki wykaładać' winien niemiec 


X 
Saa TR rosyjski 5; „ Tesyanin 
„choroby dzieci. D > francuski a „ francuz 
WIDZEWSKA 160 II = „ angielski > „ anglik. 


6—7 po poł. 


Życzący uczyć się języków, zechcą się zwrócić do 
Dra Fal. RU A a ERA, 
SKWEROWA 3% 4. 963 


| 
i 
| 
! 
1138—12—1 |. 
4 
we i 
| 
| 
f 


Szanowna Pani M. Kawa Sz. Pani sma- 
kuje dziś wyśmienicie, ma ona również wyborny aro- 
mat i śliczny wygląd. Czy nie moglaby nam Sz. Pani 
wydać przepisu, podług którego kawę przygotowuje ? 
A może to tajemnica? 


lampy gazowe i elektryczne oraz 
różne meble z powowodu wyjazdu, 
zaraz do sprzedania. Widzewska | 
1128—3-3 |. 
Potrzebny zaraz ; 


Ależ nie moje Panie, zawdzięczam to je- 
dynie „Cykoryi z obrazkami” i „Cykoryi z podkową”, 
którą można dostać we szystkich sklepach  kołonial- 
nych. Jest to doskonaly wyrób ea 


-__-Wloclawskiej Fab 


PDA y: 5 
7 Stee $ Sa) . REJ 
gt $ OJCU SE > 8 RED. 
MINAW SEA Ei Fi $ M i Et 
zł RCS Pi 
vy; X i 
Uwa zaa b M 
a 
P 


na wyjazd. Wiadomość Pasnż-Mnyera | of 
nr. 11 m 6, od godz. 12 do 14 i od 8—9 |) 5 „SHE 
wieczorem. | o 1133—3—3 | Waar 
Do wynajęcia zaraz | 2] f 


składające się 4-ch pokojów i kuchni f> 
z wygodamii, front, 2 piętro. Tamże 2)... 
pokoje z kuchnią w ofteynie na 1-szem į > 
piętrze z wygodami, Piotrkowska 271. 5 
u stróża. 1131—38-3 $ 


ONW AAA 


Usirzeżelie. 
Skradziono 3 weksle, na sumę ogólną 
2200 rub, jeden na sumę 200 rub, wy- 
stawione na imią Roberta Jasmana, przez 
Ludwika Martynkę i dwa weksle po rb. 
1000, wystawione przez Steina i Otto. 
| 1132—3—3 
Potrzebni ślusarza 
do robót wodociągowo-kanalizacyjnych, 
Zgłaszać się osobiście ze świadectwa- 
mi i referercyami do biura technicznego 


SŚtamirowski & Makarczyk, ul. 
Piotrkowska 103. 1117-3-% 
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7. Krakowski, Pikia X 1, n. 3, | 
PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA 


okien wystawowych, fabrycznych i dachów szetowych, oraz sprzą- 
tanie mieszkań, biur i konserwacya linoleum. 


Wszelkie roboty powierzone wchodzące w zakres porządku domowego R 
wykonywuję po nader umiarkowanej cenie. * 
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_7-klasowe Polskie Gimnazyum Żeńskie 


'z klasąmi przygotowawczemi 


JANINY TYMIENIECKIEJ 


-. przy ul. Sredniej 23. 


Program szkolny Zroformowany według współczes- 
nych wymagań pedagogiki i hygieny, | i 
Wykłady nadal prowadzić będą prócz doświadczonych, stmien- 
nych wychowawczyń, zaproszeni do współpracownietwa znani peđa- 
godzy miejscowej Polskiej szkoły Handlowej, pp; Fuchs, Śliwiński, 
Rachlewicz i Leman. Ohóry szkolne pozostają pod kierownictwem 
znanego dyr, chórów mieszanych, p I. Joteyki. Od przyszłego roku 
szkolnego otwartą będzie kiasa Gte. 5 
W klasach wyższych oprócz obowiązujących. przedmiotów szkol- | 
nych, wprowadza się język Angielski, W klasach niższych — | 
gimnastyka i śpiew, | | ' 2 | 
Zapisy nowowstępujących kandydatek do 6-ciu klas oraz | 
| 
| 


narka letnia z dob- 
rej alpagi kosztuje 
rb. 5.50. Pikowa kami- 
zelka rb, 250. Letnie 
kamgarnowe spodnie 
rb. 6, Peleryna męz- 
ka rubli 9.20. Zmiana 
Przyjęta. 


u Emila Schrqechla 
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3-ch oddziałów ki. wstępnej, odbywać się będą podczas feryi 
letnich w kancelaryi gimnazyutm od d, 2-go lipca w godzinach od 
1-ej do 3-ej po poł. (Wtorki, Czwartki i Soboty). l 
Bliższe informacye udzielane będą na miejsca w Zakładzie. ` 


e a a 


dawca W. Czajewski 


